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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"
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10-lecie Polonii 
Dniepropietrowska

K U L T U R A

XXXI Warszawska 
Jesień Poezji

Omawiając działalność Związku, jego sukcesy i zadania 
zwrócono uwagę na zwłokę w ważnej dla Polaków 
sprawie, dotyczącej zwrotu kościoła parafianom. 
Podkreślono troskę okazywaną najmłodszym i 
najstarszym członkom organizacji. • 3

Litewscy poeci, sukcesywnie drukują swoje wiersze 
w Polsce, czego, niestety, nie można powiedzieć o 
polskich poetach z Ukrainy, nawet o tych z naszego 
uroczego Lwowa, który jako znaczący ośrodek 
ukraińskiej a jednocześnie polskiej kultury jest 
miastem drogim sercu każdego Polaka. • 4

W spółpraca le k arzy
P od Kijowem w Ośrodku 

Wypoczynkowym im. 
W. Guca (Kapitanówka) w 
dniach 18 - 19 października 
odbyła się M iędzynarodowa 
Konferencja Naukowa pod dewi­
zą: “Wiek XXI i zawód lekarski - 
doświadczenia państw  Unii 
Europejskiej”. Organizatorami 
Konferencji były: Związek Pola­
ków na Ukrainie, Polskie Stowa­
rzyszenie Medyczne na Ukrai­
nie, Naczelna Rada Lekarska.

Patronat sprawowały: Am­
basada RP na Ukrainie, Kon­
sulat Generalny RP w Kijowie. 
W pracy Konferencji uczestni­
czyli przedstawiciele: Światowej 
Federacji Polonijnych Organi­
zacji M edycznych, Forum  
Europejskiego Lekarzy Pol­
skich, Polskiego Towarzystwa 
Medycznego, Polskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego na Gro- 
dzieńszczyźnie i Polskiego 
Towarzystwa M edycznego w 
Republice Czeskiej.

Wszystkich przybyłych na 
Konferencję lekarzy polskich z 
Ukrainy, Polski, Czech, Białoru­
si i Niemiec przywitał gospodarz 
zjazdu Prezes Polskiego Towa­
rzystwa Medycznego na Ukrai­
nie prof. Anatol Święcicki i Pre­
zes Związku Polaków na Ukrai­
nie Stanisław Kostecki. W imie­
niu Ambasady RP i Konsulatu 
Generalnego uczestników Kon­
ferencji pozdrowił p.o. Konsula 
Generalnego RP w Kijowie Krzy­
sztof Świderek, który m.in. 
powiedział: "... Ogromnie się cie­
szymy, że po raz kolejny Związek 
Polaków na Ukrainie i Polskie 
Stowarzyszenie Medyczne na 
Ukrainie podjęły się organizacji 
tej Konferencji. I mamy nadzie­
ję, że Konferencja będzie owoc­
na zarówno dla lekarzy polskie­
go pochodzenia na Ukrainie, 
jak i lekarzy polskich z kraju i 
innych państw.”

Ciąg dalszy na str. 2

<
S

o3

X-lecie “D ziennika Kijowskiego”

Aby w przyszłości 
lepiej być mogło

D ziesięć lat to dla człowieka zaledwie wiek dziecięcy. Za nie­
długo naszemu “Dziennikowi Kijowskiemu” stuknie pier­

wsza dziesiątka. Dla czasopisma to już wiek dojrzały, gazeta powin­
na okrzepnąć, mieć swoje miejsce na rynku wydawniczym. Jak jest 
naprawdę wie doskonale tylko wąska grupa osób bezpośrednio 
związanych z ukazywaniem się naszego pisma. Jako jeden z wielu, 
którzy przyczynili się do wznowienia tego tytułu po przeszło 75- 
ciu latach chcę tym artykułem rozpocząć dyskusję na lamach naszej 
gazety o tej gazecie, aby maksymalnie dostosować ją  do potrzeb i 
oczekiwań odbiorcy.

Obchodzone 1-go listopada Święto Zmarłych napawa nas zadu­
mą nad minionym czasem, przez pamięć przechodzą nam Ci, któ­
rzy odeszli na zawsze. Przez te dziesięć lat “Dziennik” nagromadził 
już wiele fotografii postaci przepasanych kirem. Dotyczy to łudzi 
bezpośrednio związanych z gazetą, jak również osób, które przewi­
jały się przez łamy naszego pisma. Oddając cześć tym wszystkim 
wspomnę tutaj nieodżałowanego śp. Aleksandra Czumaka, dzięki 
któremu “Dziennik” mógł zaistnieć. Aleksander był Człowiekiem 
wielkim nie tylko ze względu na swoją posturę. Jeśli ująć to jak On, 
zawsze z humorem i uśmiechem: to było w nim tyle życzliwości i
dobroci, ile sam ważył. Dużo. „  , ,1 Ciąg dalszy na str. 5

IV Festiwal Kultury 
Polskiej na Ukrainie

Podczas konferencji prasowej. W centrum Minister Kultury i Sztuki Ukrainy Jurij Bohucki 
i Ambasador RP na Ukrainie Marek Ziółkowski

24 października w Narodowej 
Filharmonii Ukrainy odbyła się kon­
ferencja prasowa poświęcona otwar­
ciu IV Festiwalu Kultury Polskiej na* 
Ukrainie. W konferencji uczestni­
czyli Minister Kultury i Sztuki Ukrai­
ny Jurij Bohucki, Ambasador RP na 
Ukrainie Marek Ziółkowski, Radca 
Ambasady RP na Ukrainie Natalia 
Bryżko-Zapór, Radca Ambasady RP 
na Ukrainie, kierownik oddziału 
prasy i informacji Jarosław Rybak, 
naczelnik Oddziału Współpracy ze 
Społecznością Olena Berehowa, kie­
rownik Zarządu ds. Kontaktów z 
Zagranicą Ministerstwa Kultury 
Ukrainy Timofij Kochan.

Głównymi organizatoram i 
Festiwalu są: Ministerstwo Kultu­
ry RP oraz Fundacja „Pro Musica 
Viva”. IV Festiwal odbywa się pod 
patronatem Prezydenta Ukrainy 
Leonida Kuczmy i Prezydenta 
Rzeczpospolitej Polskiej Aleksan­
dra Kwaśniewskiego.

Festiwale Kultury Polskiej na 
Ukrainie mają już swoją historię. 
Pierwszy Festiwal odbył się w 
roku1996 we Lwowie. II i III Festi­
wal Kultury Polskiej zaświadczył, 
że wysiłek twórczy każdego z zespo- 

'  łów jest dowodem ciągłego rozwo­
ju  dziedzictwa narodowego. Od 
samego początku Festiwal miał

otwartą formę, w której znajdo­
wały miejsce i zespoły taneczne, 
chóralne, estradowe, ale też i 
spektakle teatralne z udziałem 
polskich teatrów ze Lwowa.

IV Festiwal poszerza swoją 
geografię o kolejne miasta - Ode- 
sę i Charków. Nowym i ważnym 
zjawiskiem IV Festiwalu jest liczny 
udział ukraińskich profesjonal­
nych instytucji kulturalnych.

Na koncert galowy Festiwalu zap­
lanowany jest przyjazd Ministra Kul­
tury RP Waldemara Dąbrowskiego.

E. K.
(Ciąg dalszy na str. 2)

W szystk ich  Św iętych
D zisiaj myśli nasze i serca 

podążają ku tylu cmen­
tarzom świata, na których wypeł­
nia się prawda tych słów o śmier­
ci człowieka: “z prochu powsta­
łeś - i w proch się obrócisz”. Wszy­
stkie cmentarze świata są nieu­
stannym potwierdzeniem  tych 
słów. I te, na których spoczywają 
papieże, biskupi, kapłani, i te, na 
których się modlimy za naszych 
bliskich: rodziców, braci, siostry, 
przyjaciół, dobrodziejów; te, na 
których spoczywają ludzie wielcy, 
zasłużeni w każdym narodzie, i te, 
gdzie leżą prości, a może czasem

nieznani, zapomniani - przy któ­
rych nie ma już kto zapalić zadu- 
sznej świecy.

Na te wszystkie miejsca ziemi, 
dalekie i bliskie, trafia ta sama 
modlitwa o pokój i światłość. Ten 
pokój i światłość wiekuista są 
nadzieją ludzi żyjących na ziemi. 
Ten pokój i światłość są wyrazem 
życia, którym trwają ludzie obję­
ci śmiercią ciała. Jest on: pokój i 
światłość - owocem tej tajemnicy 
Wcielenia Boga, którą rozpamię­
tujemy za każdym razem odma­
wiając “Anioł Pański”.

JAN PAWEŁ II
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Wydarzenie

Uwzględniając ramy czasowe 
edycji naszej gazety informujemy 
Państwa, jakie imprezy odbędą 
się jeszcze w Kijowie w ramach 
IV FESTIWALU KULTURY 
POLSKIEJ NA UKRAINIE:

poniedziałek, 4 listopada, 
godz. 18.00

Związek Artystów Plastyków 
Ukrainy, Dom Artysty Plastyka, 
ul. Artema-5.

Otwarcie wystawy Mirosława 
Maszlanki „Rzeźba”.

wtorek, 5 listopada, 
godz. 19.30

Narodowy Dom Muzyki 
Organowej i Kameralnej Ukrai­
ny, ul. Czerwonoarmijska 77.

Ballada.
Koncert zespołu „Ars Nova” 

(Warszawa).

środa, 6 listopada, 
godz. 19.00

Narodowy Teatr Dram aty­
czny im. 1. Franki, pl. I. Franki 3.

Witold Gombrowicz - „Iwona, 
księżniczka Burgunda".

Narodowy Ukraiński Teatr 
Dramatyczny im. M. Zańkowec- 
kiej (Lwów). Wiesław Rudzki - 
reżyser (Warszawa).

Medycyna

Ciąg dalszy z e  str. 1

Deputowany do Rady Najwyż­
szej Ukrainy Mykoła Poliszczuk w 
swoim referacie zaznaczył, że 
takie spotkania lekarzy polskich 
z Ukrainy i Polski mają duże zna­
czenie, bowiem obecnie medycy­
na ukraińska jes t w poważnym 
kryzysie. Jak powietrze są potrzeb­
ne podstawowe reformy, a nie ich 
imitacja. I bardzo pom ocni w 
przeprowadzeniu tych reform  
mogą być lekarze z Polski, którzy 
mają w tej dziedzinie niemałe 
doświadczenie. Poza tym koledzy 
z Polski są bardziej profesjonalni 
od swoich kolegów z Ukrainy. 
Dzisiaj brak kompetencji to pow­
szechna choroba państwa uk­
raińskiego. Negatywna selekcja 
tworzy na Ukrainie system nieu­
dolny i pasożytniczy.

Dopóki Ukraina nie jest pań­
stwem zreformowanym i demo­
kratycznym tru d n o  mówić o 
wprowadzeniu w kraju praktyki 
medycyny europejskiej. Oprócz 
tego współczesna medycyna 
po trzebu je dużych inwestycji 
finansowych. D latego Referat 
p rezesa Światowej Federacji 
Polonijnych Organizacji Medy­
cznych z Niemiec Jakuba Bodzio- 
ny o pozyskaniu funduszy Unii 
Europejskich na rozwój opieki 
medycznej dotyczył raczej Polski 
niż Ukrainy, gdyż Polska jest już 
prawie w UE, natomiast trudno 
jednoznacznie ocenić, w jakim

D obroczynność

N iedaleko od Kijowa znaj­
duje się otoczone lasem 

miasteczko Bojarka, w którym 
podczas wojny domowej, w wyjąt­
kowo mroźną zimę 1920 roku, 
m łodzi, wycieńczeni z głodu  
entuzjaści budowali linię kolejo­
wą, po której dostarczano potem 
opał ratując tym od zagłady miesz­
kańców Kijowa. Po wojnie ta przy­
tulna leśna miejscowość stała się 
ulubionym miejscem wypoczyn­
ku. Swego czasu przyjeżdżali tu 
wybitni przedstawiciele nauki, 
kultury i sztuki, tacy jak kompo­
zytor Łysenko, artysta Sadowski,

IV Festiwal Kultury 
Polskiej na Ukrainie
JESZCZE ZDĄŻYSZ ZOBACZYĆ W KIJOWIE!

czwartek, 7 listopada, 
godz. 18.00

Kino „Zowteń”, ul. Kostianty- 
niwska 26. Projekcja filmu „Przed­
wiośnie”. Filip Bajon - reżyser.

piątek, 8 listopada, 
godz. 19.00

Narodowy Teatr Dramaty­
czny im. I. Franki, pl. I. Franki 3. 
Stanisław Ignacy Witkiewicz - 
„Matka, albo niesmaczna sztuka 
w dwóch aktach z epilogiem”.

Narodowy Teatr Dramaty­
czny im. I. Franki.

Zbigniew Najmoła - reżyser 
(Kraków).

sobota, 9 listopada, 
godz. 19.00

Narodowy Teatr Opery i Bale­
tu im. T. Szewczenki, ul. Wołody- 
myrska 50.

Koncert Symfoniczny.
Stanisław Moniuszko - Uwer­

tura do opery „Halka”.
Witold Lutosławski - Koncert 

na orkiestrę.
Fryderyk Chopin - 1 Koncert 

fortepianowy e-moll op. 11.
Orkiestra Symfoniczna Naro­

dowego Teatru Opery i Baletu im. 
T. Szewczenki.

Wołodymyr Kożuchar -  dyry­
gent.

Pozwalamy sobie zwrócić 
uwagę, iż 6 i 8 listopada w kijow­
skim teatrze im. I. Franki wysta­
wione zostaną dwie sztuki, a mia­
nowicie:

„Iwona, księżniczka Burgun­
da” - Witolda Gombrowicza.

Pierwsza sztuka Witolda Gom­
browicza - Iwona, księżniczka 
Burgunda - napisana w latach 30-

ЛІ.ОЛ,
tych nie zwróciła w ogóle wówczas 
uwagi krytyki. Młody pisarz miał 
na swoim koncie jedynie zbiór 
opowiadań „Pamiętnik okresu 
dojrzewania” i znajdował się na 
m arginesie ówczesnego życia 
literackiego. Dopiero po sukcesie 
powieści Gombrowicza (Terdy- 
durke; Transatlantyk) Iwona 
została wystawiona w Paryżu, 
Sztokholmie i w Warszawie.

„Matka, albo niesmaczna 
sztuka w 2 aktach z e p ilo ­
giem ”- Stanisława Ignacego  
Witkiewicza.

Witkacy to jedna z najciekaw­
szych i najwszechstronniejszych 
osobowości pierwszej połowy XX 
wieku w Polsce. Malarz, pisarz, 
dramaturg, filozof, teoretyk sztu­
ki z niezwykłym zaangażowa­
niem i intensywnością poświęcał 
się swoim licznym pasjom, by

W spółpraca le k a rzy
kierunku idzie Ukraina. Oprócz 
tego powszechna korupcja nie 
pozwala mówić o jakichkolwiek 
funduszach unijnych w ogóle.

Ciekawymi były referaty pod­
kreślające znaczenie lekarzy 
rodzinnych w opiece zdrowotnej. 
Na konferencji dużo mówiono o 
kształceniu lekarzy rodzinnych 
(także za pomocą In ternetu ). 

Jeżeli chodzi o trudne przypadki 
zachorowań, to lekarz dziś może 
otrzymać doradztwo za pomocą 
Internetu. Elektronika zmienia 
sposób funkcjonowania medycy­
ny na świecie. O Komputerowej 
Elektronicznej Karcie Zdrowia 
(KEKZ) opowiadał na Konferen­
cji dr Włodzimierz Szepielow z 
Instytutu Telemedycyny (Pol­
ska) . Zamiana papierowej “histo­
rii zdrowia” na elektroniczną kar­
tę zdrowia - to rewolucja w infor­
matyce medycznej. Ponad 80% 
pracy lekarskiej to zbieranie 
informacji. Pozostałe 20% - to 
badania i analiza stanu zdrowia 
pacjenta. Pamiętamy także, jak ta 
papierowa “historia zdrowia” sta­
le się gdzieś gubiła, trzeba było 
jej szukać. Natomiast Kompute­
rowa Elektroniczna Karta Zdro­
wia jest nie do porównania wygod­
niejsza, nie wymaga zatrudnienia 
dużego personelu w informatyce

medycznej. Same prowadzenie 
takiej karty kosztuje o wiele 
taniej.

Jedna taka karta elektroni­
czna może zawierać 100 megabaj­
tów informacji komputerowej, a 
jest to objętość dość grubej książ­
ki. Poza tym pacjent nie musi 
teraz stać w kolejce w oczekiwa­
niu na lekarza. Wystarczy połą­
czyć się z lekarzem drogą Inter­
netową za pomocą KEKZ. Lekarz 
na odległości może obserwować 
stan zdrowia swego pacjenta. Na 
karcie elektronicznej znajdują się 
zdjęcia rentgenowskie, kardio­
gramy, Nawet dane o ciśnieniu 
pacjenta w danej chwili lekarz 
może odczytać z niej na odleg­
łość. Lekki dostęp do informacji 
stanu zdrowia pacjenta pomaga 
lekarzowi lepiej zbadać chorego 
i w razie potrzeby natychmiast 
przyjść z pomocą.

Elektroniczna Karta Zdrowia 
zachowuje dyskrecję. Dostęp do 
niej ma przede wszystkim każdy 
indywidualny posiadacz karty. 
KEKZ - to medycyna XXI wieku. 
W Polsce dziś wprowadzany jest 
taki system kontaktu z pacjen­
tem. Na Zachodzie, szczególnie 
w USA jest już to zjawiskiem pow­
szednim. Jak jest na Ukrainie 
wszyscy wiemy...

Kijowianin dr Roman Nyky- 
foruk wygłosił referat pt. „Psy­
ch iatria  w praktyce lekarza 
rodzinnego”. Podał szacunkowe 
dane o tym, że w ciągu ostatnich 
10 lat na Ukrainie liczba alkoho­
lików wzrosła dwukrotnie, zaś nar­
komanów czterokrotnie. Zna­
cznie wzrosła ilość zachorowań 
psychicznych. Ludzie chorzy psy­
chicznie często zamiast zwrócić 
się do psychiatry idą do terapeu­
ty, co nie przynosi ujawnienia 
choroby, a zatem i jej leczenia.

Gdyby na Ukrainie byl rozwi­
nięty system lekarzy rodzinnych, 
którzy mieliby wiedzę z zakresu 
psychologii i psychiatrii, to wte­
dy można byłoby skuteczniej dia­
gnozować choroby psychiczne. W 
54% lekarzy rodzinni mogliby 
ujawniać odchylenia psychiczne 
u swoich podopiecznych.

Lekarzy z Polski w swoich 
wystąpieniach podkreślali, że 
chcą nadal pomagać swoim kole­
gom na Wschodzie,, a zwłaszcza 
na U krainie. Przecież dużo 
rodzin w Polsce jest powiązana z 
dawnymi Kresami Południowo- 
Wschodnimi.

Obecnie różne organizacje 
medyczne w Kraju pom agają 
lekarzom polskim na Ukrainie w 
szkoleniu, pracach naukowych.

N iew idom i tez
pisarz Szołom-Alejchem i wielu, 
wielu innych.

W roku 1964 w tej malowni­
czej miejscowości założono 
“Dom wypoczynkowy dla niewi­
domych”. Informacji o obecnym 
stanie tej dobroczynnej placów­
ki udzieliła mi pracownik Domu 
p. Natalia Miedwiediewa-Weso- 
łowska, Polka z pochodzenia.

„Dom przyjmuje na wypoczy­
nek chorych ze wszystkich regio­

nów Ukrainy. Są oni tutaj pod 
troskliwą opieką, mają dobre 
warunki mieszkaniowe, kalory­
czne yryżywienie, stały dogląd 
lekarzy. Ciekawe spacery, wieczo­
ry rozrywkowe, dyskoteki njp ; 
dają wczasowiczom się nudzić. 
Oprócz tego biblioteka udostęp­
nia im do przesłuchania bogaty 
zbiór kaset z utworami literacki­
mi, jak również książki drukowa­
ne systemem Brajla. A zatem

tańczcj
ludzie mają znakomite warunki 
dla aktywnego wypoczynku, co 
wpływa na poprawę ich zdrowia. 
Wielu inwalidólń słuch, dotyk i 
biała 1'aśka umożliwiają bezpo­
średni kontakt ze środowiskiem, 
i ci pozbawieni wzroku ludzie 
dają sobie radę często bez po­
stronnej pomocy.

Nieraz ze wzruszeniem obser­
wowałam z jaką chęcią i zapałem 
niewidomi tańczą, nie widząc

później porzucićje na rzecz kolej­
nych fascynacji.

Sztuki teatralne, których Wit­
kacy napisał ponad 30, powstały 
w krótkim  okresie 1918-1926. 
Początkowo nawet były one dość 
często wystawiane, później wła­
ściwie zapomniane - od lat 60- 
tych cieszą się niesłabnącym  
zainteresowaniem. Świat drama­
tyczny Witkacego jest jedyny w 
swoim rodzaju, choć można w 
nim dostrzec odniesienia do pol­
skich tradycji (W yspiański, 
Miciński), czy niezwykłe prekur- 
sorstwo wyprzedzające ekspery­
menty surrealistów lub takich 
twórców jak Beckett czy Lones- 
co. Sam autor w szkicu „Teatr” 
pisał:

„Wychodząc z teatru, człowiek 
powinien mieć wrażenie, że obu­
dził się z jakiegoś dziwnego snu, w 
którym najpospolitsze nawet rze­
czy miały dziwny, niezgłębiony 
urok, charakterystyczny dla 
marzeń sennych, nie dających się 
z niczym porównać”.

Sztukę Witkacego przedstawi 
czołowy zespół teatralny Ukrainy 
w reżyserii polskiego twórcy - Zbi­
gniewa Najmoły (premiera mia­
ła miejsce w maju 2002).

W imieniu organizatorów - 
gorąco zapraszamy!

REDAKCJA

Setki stypendystów z Ukrainy 
wyjeżdża na koszt Polski do swo­
jej Macierzy. W akcjach dobro­
czynnych uczestniczą dosyć akty­
wnie lekarze z Polski. Do Ukrai­
ny jadą całe transporty z lekami, 
aby pomóc swoim Rodakom. Czę­
sto z pomocy tej korzystają także 
Ukraińcy. Przecież Polacy zawsze 
byli czuli na cudzą biedę.

Na Konferencji dr hab. Euge­
nia Szabłowska z Kijowa w swoim 
referacie opowiadała o wybitnym 
Polaku na Ukrainie Henryku 
Mosingu - księdzu, lekarzu, nau- 
kowcu-humaniście. Ilu jeszcze na 
swój sposób wybitnych Polaków 
mieszka na Ukrainie? Niestety, 
przypominamy o nich najczęściej 
tylko wtedy, gdy odchodzą od nas 
na zawsze. Lubimy bardziej swo­
ich umarłych niż żywych. Czy to 
jest cecha narodowa?

Uczestnicy Konferencji pro­
wadzili swoje dyskusje (w tym i 
kuluarowe) w dość wygodnym 
(jak na w arunki ukraińskie) 
ośrodku - 23 km od Kijowa. 
Lekarze polscy zwiedzili też sto­
licę Ukrainy, w czym sprzyjała im 
łagodna, w ielobarwna jesień  
kijowska.

Podczas konferencji nie było 
słychać narzekań. Było dużo 
uśmiechów i pogody ducha, z cze­
go można wyciągnąć wniosek, że 
organizatorzy dobrze wywiązali 
się ze swoich obowiązków.

Jan BYSTRY

przecież swego partnera. Czasem 
po długiej samotności odnajdują 
tu nie tylko odpoczynek, rozryw­
kę, lecz i dawno oczekiwaną 
miłość. Ich największym marze­
niem pozostaje jednak pragnie­
nie odzyskania wzroku, choćby 
na jed en  m om ent, po to, by 
ujrzeć pokochaną istotę. Można 
jednak powiedzieć, że mimo wszy­
stko niewidom i zaczynają tu 
widzieć duszą i sercem, czemu 
właśnie sprzyja troskliwa opieka 
personelu i sama aura wczasowis- 
ka w Bojarce.”

W łodzimierz RULKOWSKI
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Poznaj kraj

9 października 2002 roku w 
Sali Konferencyjnej hotelu „Bra­
tysława” (Kijów) odbyły się robo­
cze warsztaty turystyczne. Spot­
kania takiego rodzaju odbywają 
się już nie po raz pierwszy i 
uczestniczy w nich coraz większa 
liczba przedstawicieli turystyki, 
b iznesu  hotelow ego Polski i 
Ukrainy. W tym roku niektórym 
chętnym ze względu na brak miej­
sca odmówiono nawet udziału. 
Stałym organizatorem warszta­
tów jest Wydział Ekonomiczno- 
Handlowy przy Ambasadzie RP w 
Kijowie. Tegoroczne warsztaty 
odbyły się również dzięki współ­
działaniu „Polskiej Organizacji 
Turystycznej”.

nowych plażach Morza Bałtyc­
kiego, jeziorach, górach i rze­
kach; o uroczych, stworzonych 
przez naturę polskich parkach.

Na listę światowego dziedzi­
ctwa kulturalnego UNESCO wpi­
sane są m .in . ew angelickie 
kościoły pokoju wjaworze i Świ­
dnicy, unikalny klasztor w Kal­
warii Zebrzydowskiej, kopalnia 
soli w W ieliczce, „starów ki” 
miast Krakowa, Torunia, Warsza­
wy, Zamościa, gotycki zamek teu- 
toński w Malborku, Puszcza Bia­
łowieska.

W Polsce odbywa się mul­
tum imprez kulturalnych, mię­
dzynarodowych festiwali, kon­
certów na pewno ciekawych dla 
turystów.

Po prezentacji przedsiębior­
cy mieli możliwość spotkać się ze

W A R S Z T A T Y
t u r y s t y c z n e

Uroczystego otwarcia spotka­
nie dokonała Radca Handlowy, 
M inister P ełnom ocny A nna 
Skowrońska-Luczyńska. „Zada­
niem Wydziału Ekonomiczno- 
Handlowego jest promocja Pol­
ski. Polska to wspaniały kraj i 
musimy o tym przekonać milio­
ny turystów ukraińskich. Rynek 
ukraiński je s t dla nas bardzo 
ważny, obiecujący i ślemy wszy­
stkim serdeczne pozdrowienia i 
zaproszenie do odwiedzenia Pol­
ski. Jestem  p rzek o n an a , że 
ukraińscy turyści, którzy przyjadą 
do Polski, doznają wiele przyjem­
ności.”- powiedziała Anna Skow- 
rońska-Łuczyńska.

Na spotkaniu także byli obec­
ni: konsul Paweł Marczuk, atta­
che handlowy LecłTDziem a- 
szkiewicz oraz wiceprezes „Pol­
skiej Organizacji Turystycznej” 
dr. Adam Z aborow ski. Pan 
Adam podkreśli! fakt, że „Pol­
ska O rganizacja Turystyczna” 
jednym  z głównych kierunków 
działalności obrała rozszerzenie 
aktywności na obszarze wscho­
dnim , p rzed e  wszystkim na 
Ukrainie. Polska jes t pięknym 
krajem. Aby pokazać to naocznie 
Adam Zaborowski przedstawił 
mnóstwo interesujących slajdów 
Polski turystycznej. Przedstawi­
ciele ukraińskich firm turysty­
cznych obejrzeli widoki wielu 
znakomitych miast Polski: War­
szawy, Krakowa, Wrocławia, Poz­
n an ia , G dańska; uzdrow isk, 
m iejscowości rekreacyjnych . 
O pow iadano o K ołobrzegu i 
Sopocie - uzdrowiskach między­
narodowego znaczenia, burszty-

swoimi potencjalnymi kontra­
hen tam i, omówić możliwości 
współpracy. W tym samym czasie 
przebiegało spotkanie organi­
zatorów warsztatów z przedsta­
wicielami prasy. Podczas konfe­
rencji prasowej Adam Zabo­
rowski powiedział, że tegoro­
czne warsztaty są największe. Z 
ukraińskiej strony uczestniczy­
ło w nich około 70-75 firm, czy­
li dwukrotnie więcej niż w roku 
ubiegłym. Rośnie też zaintere­
sow anie tymi w arsztatam i w 
Polsce. Attache handlowy Lech 
Dziemaszkiewicz p o in fo rm o­
wał dziennikarzy, że w Polsce 
d ochód  od turystyki w 2001 
roku  dorów nał 5 m iliardom  
dolarów USA. I należy pamię­
tać, że 2001 rok nie jes t pod 
tym względem rekordowym. W 
1997 roku Polskę odwiedziło 
19,52 min turystów i dochód od 
turystyki sięgnął 8,7 miliardów 
USD.

Turystyka to szczególna dzie­
dzina gospodarki, która przyno­
si nie tylko pieniądze, ale i stwa­
rza w kraju świetną infrastruktu­
rę rekreacyjną. W 2001 roku 15 
m in turystów ze wszystkich 
państw świata przekroczyło gra­
nicę polską. W tym ponad 3 min 
gości przyjechało z Ukrainy. Każ­
dy człowiek na pewno znalazł coś 
ciekawego dla siebie. Dzięki tra­
dycyjnej polskiej gościnności 
każdy turysta czuł się w Polsce jak 
u siebie w domu.

Jeśli Państwo nigdy jeszcze 
nie byliście w Polsce, warto tam 
pojechać. Polska zaprasza!

Eugeniusz KLIMAKIN

Nasze jubileusze 10-lecie Polonii
DNIEPROPIETROWSKA

Polacy Dniepropietrowska przed kapliczką rzymokatolicką

D ziesięć lat temu w Dniep- 
ropietrowsku, wraz z 

odrodzeniem parafii katolickiej 
założony został Związek Polaków.
Inicjatorzy jego powstania: Wło­
dzim ierz Rulkowski, Edward 
Zydecki, Maria Chrzanowska, 
Nadia Popacz, skupili blisko 50 
przedstawicieli polskiego środo­
wiska miasta, tworząc organizację 
polonijną. Organizacja szybko 
rosła i obecnie liczyjuż sobie oko­
ło 500 członków. So

Lecz 10 lat temu nikt nie miał < 
najmniejszej praktyki co do two- ® 
rżenia podobnych organizacji. £ 
To był pierwszy, dość trudny etap § 
stanowienia się. W pierwszej kolej­
ności przystąpiono do organiza­
cji działalności kulturalno-oświa­
towej środowiska polskiego mia­
sta. Nie mając siedziby korzysta­
no z uprzejmie udostępnionych 
bezpłatnie lokali i klubów. Tu 
odbywały się świąteczne zebrania, 
imprezy oświatowe, koncerty 
muzyki polskiej, wieczory poezji 
polskiej, lekcje języka polskiego.

Począwszy od roku 1993 dzie­
ci z polskich rodzin miały możli­
wość wypoczynku na koloniach w 
Polsce, były uczestnikami różno­
rodnych konkursów, zmagań 
sportowych i często powracały z 
licznymi nagrodami. Nowopow­
stałe zespoły artystyczne brały 
udział w szeregu imprezach pro­
wadzonych w skali ogólnokrajo­
wej, takich jak: Dni Kultury Pol­
skiej w Kijowie, Odesie, Dniepro- 
pietrowsku.

Po otwarciu Konsulatu RP w 
Charkowie kontakty z Krajem sta­
ły się bardziej aktywne. Coraz czę­
stszymi stały się poznawcze wyjaz­
dy do Polski celem doskonale­
nia znajomościjęzyka, na spotka­
nia ze swoimi braćmi po fachu. 
Wielce pamiętnym był wyjazd do 
Polski na spotkanie z Papieżem.

W roku 1997 z powodu cho­
roby Włodzimierza Rutkowskie­
go na prezesa Związku wybrano 
Roksolanę Patricio, młodą, akty­
wną organizatorkę, która dziś 
pom yślnie prow adzi sprawy 
Związku. Ostatnio nawiązała ona 
ścisły kontakt z władzami miasta, 
z przedstawiciela mi Mniejszości

Narodowych, z Uniwersytetem 
Biznesu i Prawa, a również z Cen­
trum  Polsko-Ukraińskim fun­
kcjonującym przy Uniwersytecie 
Górniczym. Po długich stara­
niach Pani Prezes, przy wsparciu 
Konsulatu w Charkowie, Preze­
sa ZPU - S. Kosteckiego, a szcze­
gólnie Prezesa Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska” prof. A. Stel­
machowskiego, w końcu ubieg­
łego roku Dniepropietrowski 
Związek otrzymał własne pomiesz­
czenie - przytulny DOM POLSKI, 
który stopniowo urasta do rangi 
lokalnego Centrum Kultury Pol­
skiej.

5 października br. z okazji 10- 
lecia Związku Polaków Dniepro­
pietrowska w Uniwersytecie Biz­
nesu i Prawa odbyła się konfe­
rencja prasowa przy udziale Pre­
zesa p. R. Patricio , Konsula 
Generalnego RP w Charkowie - 
Lecha Wdowskiego, Prezesea 
ZPU - S. Kosteckiego, przedsta­
wicieli innych miast Ukrainy a 
także władz miasta, duchowień­
stwa i mediów. Omawiając dzia­
łalność Związku, jego sukcesy i 
zadania zwrócono uwagę na zwło­
kę w ważnej dla Polaków sprawie, 
dotyczącej zwrotu kościoła para­
fianom. Podkreślono troskę oka­
zywaną najmłodszym i najstar­
szym członkom organizacji. Dziś 
dzieci co roku otrzymują świąte­
czne paczki, zaś kombatanci i 
emeryci pomoc materialną.

Uroczystości jubileuszowe,

miejscem których stała się wypeł­
niona po brzegi sala koncerto­
wa, rozpoczęły się od serde­
cznych pozdrowień, gratulacji i 
góry kwiatów dla wszystkich tutej­
szych społeczników przejętych 
sprawami polskimi.

Następnie odbył się wielki 
świąteczny koncert amatorów i 
artystów D niepropietrow ska, 
Odesy, Zaporoża, Berdiańska, 
Doniecka, Kramatorska i Kiro- 
wogradu.

Potem, przy świątecznym sto­
le było mnóstwo pozdrowień, toa­
stów i życzeń nowych sukcesów 
na polu krzewienia polskości 
wśród Polonii miasta. W ramach 
święta goście mogli obejrzeć 
wystawę i ekspozycję nagród zdo­
bytych na zawodach sportowych 
i w różnorakich konkursach.

6 października imprezy dru­
giego dnia fesdwalu odbyły się w 
Uniwersytecie Górniczym. Obec­
ni burzliwymi oklaskami nagro­
dzili występ solistki Katarzyny 
Tierentiewoj, pełną maestrii grę 
na flecie Wasyla Iwanowa, jak też 
cykl fortepianowy złożony z utwo­
rów F. Szopena w wykonaniu zaw­
sze łubianego pianisty Walerego 
Michalskiego.

Na pewno te dwa krótkie Dni 
Polskie w Dniepropietrowsku na 
długo pozostaną w pamięci ucze­
stników, organizatorów i gości 
Festiwalu.

UWAGA!
Ośrodek Edukacji Kulturalnej 

Dzieci Polskich na Wschodzie w Centrum Młodzieży w Krakowie
o g ł a s z a

III M ięd zyn arod ow y K onkurs L iterack i i P la s ty cz n y  pod tytułem
,,Miejsce mojemu sercu najbliższe”

W łodzimierz RULKOWSKI

Konkursy przeznaczone są dla młodzieży 
polskiej zamieszkałej poza granicami kraju. 

Termin składania prac -  do 15 stycznia 2003 r. 
Regulamin Konkursu Literackiego:
1. Prace oceniane będą w dwóch kategoriach 

wiekowych: 14- 16 lat i 17-21 lat.
2. Maksymalna objętość prac to 2 strony wydruku 

komputerowego, maszynopisu lub 6 stron napisanych
ręcznie.

3. Autorzy najlepszych prac otrzymają dyplomy 
i nagrody. Zdobywcy I nagród z obu kategorii zostaną 
zaproszeni do Krakowa na XII Seminarium „Potrzeby 
kulturalne dzieci polskich na Wschodzie” w kwietniu
2003 r.

4. Nagrodzone prace zostaną wydane drukiem 
w sprawozdaniu z XII Seminarium.

Regulamin Konkursu Plastycznego:
1. Dyscypliny -  malarstwo, grafika, rysunek, tkanina.
2. Prace oceniane będą w dwóch kategoriach 

wiekowych: 5 — 13 lat i 14 —18 lat.
3. Nagrodzone i wyróżnione prace pokazane 

zostaną na wystawie pokonkursowej w czasie XII 
Seminarium.

5. Zwycięscy otrzymują dyplomy oraz nagrody 
książkowe, a zdobywca I-szego miejsca w starszej kategorii 
wiekowej zostanie zaproszony do Krakowa na XII 
Seminarium „Potrzeby kulturalne dzieci polskich na 
Wschodzie” w kwietniu 2003 r.

Nie oceniamy prac zbiorowych. Nie zwracamy prac 
nadesłanych na konkursy.

Szczegółowe regulaminy zostaną przesłane do Szkół 
i Ośrodków Polskich na Wschodzie.

Informacji udziela: Ośrodek Edukacji Kulturalnej Dzieci Polskich na Wschodzie 
ul. Helclów 23a, 31-148 Kraków tel. 0048 12 633 46 28, te l./fa x  632 53 17
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XXXI Warszawska Jesień l^oezli
i ukraińskie refleksieW ydarzenie

W arszawska Jesień Poezji 
w ciągu ostatnich dzie­

sięcioleci pozostaje jedną z najbar­
dziej prestiżowych imprez poetyc­
kich nie tylko w Polsce, ale także i 
w Europie Zachodniej. I nie ma w 
tym nic dziwnego, bowiem pol­
ska poezja tradycyjnie już pozo­
staje na  wysokim poziom ie. 
Wystarczy nazwać im iona zna­
nych na całym świecie poetów- 
romantyków, poetów-proroków: 
Adama Mickiewicza i Juliusza 
Słowackiego (urodził się w Krze­
mieńcu), współczesnych poetów 
-  laureatów  N agrody Nobla: 
Czesława Miłosza i Wisławy Szym­
borskiej, a także wybitnego poe­
ty Zbigniewa Herberta (urodził 
się we Lwowie). Ale nie tylko o 
nich słyszał świat -  cały szereg 
polskich poetów jest dobrze zna­
nych poza g ran icam i swojej 
ojczyzny.

Jednym z pierwszych w tym 
rzędzie sławetnych poetów jest 
bezsprzecznie Jarosław Iwaszkie­
wicz. Znamiennejest to, że moty­
wem przewodnim tegorocznej 
Warszawskiej Jesieni Poezji była 
właśnie twórczość naszego wybit­
nego krajanina, polskiego poe­
ty Jarosława Iwaszkiewicza, który 
urodził się w Kalniku (obwód 
Winnicki). Twórczość tego mi­
strza poetyckiego słowa w ciągu 
wielu dziesięcioleci cieszy się 
głębokim szacunkiem, jest chęt­
nie czytaną, zgłębiana i badana 
w Ukrainie. Zaś w Polsce, po 
latach pewnego rodzaju chło­
dnego stosunku do twórczości 
tego wybitnego literata, w obec­
nej dobie postanowiono złożyć 
należny hołd jego  dorobkowi 
literackiemu. Bezpośrednio po 
wejściu do Domu Literatów, któ­
ry znajduje się na Krakowskim 
Przedmieściu (w historycznym 
centrum Warszawy), każdy z gości 
mógł obejrzeć bogatą wystawę, na 
której eksponowano chyba wszy­
stkie wydania książkowe utworów 
J. Iwaszkiewicza, a także teksty, 
które były wydrukowane w czaso­
pismach, a także wiele fotogra­
fii.

Uroczysta inauguracja XXXI 
Warszawskiej Jesieni Poezji odby­
ła się w sali Zamku Królewskie­
go. To bardzo blisko Domu Lite­
ratów -  wystarczy przejść przez 
Plac Zamkowy, obok pom nika 
Zygmunta. Prezes Warszawskie­
go Oddziału Związku Literatów 
Polskich Marek Wawrzkiewicz 
otworzył imprezę, na której wystą­
pili m.in.: Prezes ZLP Piotr Kun­
cewicz i Marszałek Sejmu RP 
M arek Borowski. N astępn ie 
zebranym zaprezentowano wido­
wisko słowno-muzyczne zainspi­
rowane utworami Jarosława Iwa­
szkiewicza. Przygotował je  wspól­
nie z grupą aktorówjeden z naj­
wybitniejszych polskich reżyse­
rów teatralnych, były dyrektor 
T eatru  N arodow ego Adam 
H anuszkiewicz. Nawiasem 
mówiąc, ten wielki mistrz sztuki 
teatralnej jest z pochodzenia lwo­
wianinem. Wspólnie z młodymi 
aktoram i w oryginalny sposób 
pokazał on „Plejady” J. Iwaszkie­

wicza, zaś biorąc pod uwagę, że 
mamy jesień , wydobył z tego 
utworu ściskające za serce jesien­
ne motywy. Elegijna deklamacja 
wierszy w wykonaniu starszego 
reżysera w doskonały sposób 
połączyła się z młodzieżowym 
charakterem poezji śpiewanej w 
wykonaniu młodych aktorów. W 
ten sposób reżyserowi w barwny 
sposób udało się donieść do słu­
chaczy jeden  z najważniejszych 
motywów twórczości J. Iwaszkie­
wicza -  zachwyty czystej młodo­
ści i jednocześnie m ądrą zgo­
dę na przemijanie wraz z nie­
powstrzym anym , bezpow rot­
nym czasem . D ośw iadczony 
reżyser i aktor w deklamowa­
nych wierszach z wielką melan­
cholią wyśpiewał hymn na cześć 
cudu młodości, który riie kon­
trastował a w sposób harm oni­
czny łączył się ze zrozumieniem 
kolei rzeczy i naturalnością dzi­
siejszej starości.

P re z e s  W arszaw sk iego  
Oddziału ZLP 'Marek Wawrzkie­
wicz, dziękując sponsorom  za 
wsparcie finansowe w organiza­
cji Warszawskiej Jesieni Poezji, 
przypom niał pew ien epizod. 
Otóż pewnego razu rozmawiał w 
swoim gabi­
necie z j e ­
dnym z d o ­
broczyńców.
Kiedy ten os­
ta tn i zoba­
czył, że w ga­
b inecie  wisi 
portre t Jaro­
sława Iwasz­
kiewicza nie 
oprawiony w 
ramy, to nie 
tylko udzielił 
pom ocy fi- 
n a n s o w e j 
m iędzynaro­
dowej impre­
zie poetyckiej, 
ale także wy­
dzielił środki 
finansowe na 
zakup pięknej ramy. W tej właś­
nie ramie portre t poety został 
umieszczony na centralnym miej­
scu w sali Zamku Królewskiego 
w czasie inauguracji XXXI War­
szawskiej Jesieni Poezji. W tym 
zdarzeniu można dostrzec meta­
forę losu wybitnego polskiego 
pisarza -  bardzo popularnego za 
życia, szanowanego po śmierci, 
ale po latach zmian społecznych 
trochę zapomnianego i dopiero 
teraz przywróconego do swojej 
poprzedniej sławy.

W nieoczekiw any sposób 
twórczość J. Iwaszkiewicza towa­
rzyszyła mi także i wówczas, gdy 
spacerowałem  po Warszawie. 
O pera Narodowa rozpoczęła 
sezon artystyczny operą „Król 
Roger” Karola Szymanowskiego, 
do której libretto napisał Jaro­
sław Iwaszkiewicz. Ten fakt 
jeszcze głębiej uświadomił mi, 
jak ważne znaczenie dla polskiej 
kultury ma twórczość polskich 
literatów i twórców, którzy pocho­
dzą z Ukrainy. Nowy film, które­
go premiera odbyła się zaledwie

kilka tygodni temu, a który już 
teraz uzyskał duży rozgłos -  
„Zemsta”, zrealizowany został w 
oparciu  o sztukę A leksandra 
Fredry (pisarza epoki romantyz­
mu, który urodził się w Galicji i 
całe swoje długie życie spędził w 
rodzinnych majątkach oraz we 
Lwowie, z wyjątkiem kilku lat 
młodości, kiedy to jako oficer- 
szlachcic brał udział w kampanii 
napoleońskiej). Ten film zreali­
zował jeden z najwybitniejszych 
współczesnych reżyserów pol­

skich -  Andrzej Wajda. Także w 
Teatrze Narodowym wystawiano 
je d n ą  z najpopularn ie jszych  
komedii A. Fredry „Dożywocie”.

Na XXXI Warszawską Jesień 
Poezji, oprócz poetów z Polski, 
przybyło również ponad trzydzie­
stu gości z 20. krajów świata. Prze­
ważnie po jednym , najwyżej 
dwóch z każdego kraju. Tradycyj­
nie już najwięcej poetów przyby­
ło z Litwy. W tym roku wyjątkowo 
dużo gości przyjechało także z 
Rosji. Litewscy poeci, którzy 
piszą po polsku (poeci wileń­
scy), sukcesywnie drukują swo­
je  wiersze w Polsce. Tutaj uka­
zują się ich tomiki poezji, cze­
go, niestety, nie można powie­
dzieć o po lsk ich  p o etach  z 
Ukrainy, nawet o tych z naszego 
uroczego Lwowa, który jako zna­
czący ośrodek  ukraińsk iej a 
jednocześnie polskiej kultury 
jest miastem drogim sercu każ­
dego Polaka, podobnie jak i Wil­
no. Niejednokrotnie przekona­
łem się o tym podczas moich 
spotkań w Polsce.

W ramach festiwalu poetyc­
kiego odwiedziłem Ciechanów. 
To miasto, o którego istnieniu 
wiele osób w Ukrainie zapewne 
w ogóle nie ma pojęcia, było sil­
ną stolicą Mazowsza (centralne 
tereny Polski) za czasów, gdy 
Warszawa była zaledwie niewiel­
kim miasteczkiem. Przypomnij­
my sobie powieść Henryka Sien­
kiewicza „Krzyżacy”. Wiele wyda­
rzeń opisanych w tym utworze 
rozgrywało się na zamku książąt 
mazowieckich w Ciechanowie. 
Ziemia Mazowiecka za czasów śre­
dniowiecza była autonomicznym 
księstwem, które uznawało zwie­
rzchność tylko polskiego króla 
(książę Janusz, jego żona Danu­
ta). Takie było moje spotkania 
w Ciechanowie z przeszłością, 
ale spotkanie z teraźniejszością 
było nie m niej in teresu jące. 
Uczestniczyłem bowiem w cere­
m onii wręczenia nagród XVI 
O gólnopo lsk iego  K onkursu 
Poetyckiego „O laur O pina”. 
Pierwszą nagrodę zdobył Marek 
Kowalik za utwór „Bądź. Wiersz 
dla mojego syna”.

W Ciechanowie poznałem 
poetów, dla których ojczyste sło­
wo, sztuka i kultura są motorem 

ich działań, 
ca łk o w ic ie  
w y p e łn ia ją  
ich myśli i 
serca. Był 
wśród nich 
Prezes Cie­
chanowskie­
go Oddziału 
Związku Li­
teratów Pol­
skich Teresa 
K aczo ro w ­
ska, spo łe­
cznik i ani­
m ator arty­
s ty c z n e g o  
ruchu twór­
czego w Cie­
chanowskim 
S ta n i s ła w  
Kęsik, redak­

tor Ewa Stangrodzka. Oni poda­
rowali mi swoje tomiki wierszy. 
Jednak jódna ich wspólna książ­
ka zainteresowała mnie w szcze­
gólny sposób -  „Reminiscencje 
Lwowskie”. Już w samej nazwie 
brzmi tęskna nuta wspomnień i 
żalu. W swojej przedmowie Ewa 
Stangrodzka pisze, o czym chcie­
li opowiedzieć autorzy, co przy­
niosło im smutek i ból, co ich 
oczarowało i podniosło  na 
duchu. Książeczka zawiera utwo­
ry dziesięciu autorów -  są to krót­
kie wspomnienia, wiersze, repro­
dukcje obrazów, które opowiada­
ją  o Lwowie i ziemiach ukraiń­
skiego Podola. Autorzy piszą, że 
w czasie swoich spotkań z miesz­
kańcami Lwowa widzieli wiele 
biedy, szarości i bólu, i w ten spo­
sób rozwiały się ich romantyczne 
oczekiwania związane z odwiedzi­
nami miasta. Jednak nie rozwia­
ły się całkowicie. Bowiem pięk- * 
ne pejzaże Podola podniosły na 
duchu, utuliły smutek w sercu. 
To, co przeczytałem w tej książce 
zmusiło mnie do chwili zadumy.

Ważne jest nie tylko przysłuchi­
wanie się pełnym zachwytu opo­
wieściom o zabytkach naszej 
historii i o pięknie ojczystej przy­
rody. Należy również przysłuchi­
wać się głosom, które mówią nam
0 tym, w jaki sposób dbamy o 
zachowanie wszystkiego tego, co 
dał nam Bóg i historia, jak trosz­
czymy się o prostego człowieka.

W ielkie wrażenie sprawiło 
na mnie i moich kolegów mia­
steczko Opinogóra, które znaj­
duje się nieopodal Ciechanowa. 
Sławę swoją zawdzięcza ono 
przede wszystkim Zygmuntowi 
Krasińskiemu, który uznawany 
jest zajednego z trzech wieszczów 
epoki polskiego rom antyzmu 
(obok A. Mickiewicza i j .  Słowac-. 
kiego). Jednak w odróżnieniu 
od tych największych polskich 
poetów, jego korzenie rodzinne 
swój początek biorą nie z ziem 
kresowych, a z cen tralnych  
(Mazowsze). W ciągu dziesięciu 
lat swojego dzieciństwa chłopiec 
spędzał w O pinogórze letn ie 
wakacje; tutaj ojciec -  były gene­
rał wojsk Napoleona -  zbudował 
dla niego piękny zameczek, w 
którym  obecnie mieści się 
Muzeum Romantyzmu.

Zygmunt Krasiński to autor 
dwóch najwybitniejszych drama­
tów I połowy XIX wieku: „Nie- 
boskiej komedii” i „Irydiona”. 
Epistolarna spuścizna Z. Krasiń­
skiego, która zawiera listy do 
przyjaciół, kolegów-pisarzy, do 
ojca, do ukochanych kobiet-jest 
jedną z najciekawszych w świa­
towej literaturze romantycznej. 
Szczególnie bogatą całość stano­
wi jego korespondencja z Delfi- 
ną Potocką, spotkania z którą 
trwały nawet po ślubie poety z 
Elżbietą Branicką. O wielkim 
uczuciu, które żywił Krasiński 
do Delfiny Potockiej świadczy 
szczególnie poem at „Przed­
świt”. W tym utworze znalazły 
swój wyraz także mesjańskie wiz­
je  poety. Uważał on, że Polska 
poprzez klęskę w pow staniu 
listopadowym, poprzez swoją 
mękę -  staje się „Chrystusem 
narodów”, tzn. duchowym przy­
wódcą ludzkości. Wszystkie te 
nadzwyczajne epizody biografii
1 twórczości Krasińskiego w nie­
zwykle barwny sposób łączą się 
w mojej pamięci z wrażeniem, 
jak ie  wywarła na m nie płyta 
nagrobna na mogile matki poe­
ty Marii z Radziwiłłów Krasiń­
skiej. Umierająca matka spoczy­
wa na łożu; rękę położyła na 
główce maleńkiego syna, który 
klęczy obok niej. Ten pomnik 
uważany jest za najwybitniejsze 
dzieło rzeźby romantycznej w 
Polsce.

Na zakończenie chciałbym 
p o w ied z ieć , że XXXI W ar­
szawska Jesień  Poezji udowo­
dniła, że prawdziwa literatura 
i sztuka tworzą świat zgodnie 
z prawami rozum u i piękna, 
zbliżają ludzi różnych naro ­
dów, a więc rodzą nadzieję na 
przyszłość.

Stanisław SZEWCZENKO
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Boże, chroń nam
Papieża Uroczystości

Zakończenie uroczystej Mszy świętej dziękczynnej. 
Ojciec Piotr Dudek udziela błogosławieństwo

Z okazji pięknego jubileu­
szu - 24. rocznicy Ponty­

fikatu Ojca Świętego Jana Pawła 
II w kościele św. Mikołaja miasta 
stołecznego Kijowa odbyła się 
wielka uroczystość.

Uroczystej Mszy świętej, 
celebrowanej przez ojca probo­
szcza Piotra Dudka towarzyszyła 
piękna oprawa muzyczna w 
postaci dwóch chórów - parafial­
nego, pod kierownictwem p. Olgi 
Bondariewej oraz chóru katedral­
nego przy kościele im. Piotra i 
Pawła w Łucku pod kierowni­
ctwem Walentyny Hawryluk.

Właśnie ten chór z Łucka z 
orkiestrą symfoniczną pod batu­
tą H ennadija Tarana wywarł 
szczególne wrażenie na wszystkich 
obecnych, którzy po brzegi wypeł­
nili świątynię. Wielki zespól akade­
micki składający się z 39 wokali­
stów i 23 muzyków wykonał dwa 
obszerne utwory: „Kompleto- 
rium ” polskiego kompozytora 
Grzegorza Gorczyckiego i „Mszę 
koronacyjną” - W. A. Mozarta.

Zespół ten, zorganizowany 
trzy lata temu nie śpieszy z rekla­
mą swoich zdolności na wszelkie­
go rodzaju konkursach, nie zale­
ży mu na pozyskaniu dyplomów, 
lecz czyni wszystko, by udoskona­

lić umiejętności wykonawców.
W swoim repertuarze zespół 

posiada 4 kantaty J.S. Bacha, 
utwory Bortniańskiego, Berezow­
skiego, Wedela, chóralne kompo­
zycje B rucknera, Schuberta, 
Twardowskiego. Solistami chóru 
są studenci, amatorzy śpiewu, 
nauczyciele. Chór śpiewał w 
obecności Ojca Świętego podczas 
Mszy świętej we Lwowie.

„Dziękujemy Bogu za dar 
obecności Jana Pawła II wśród 
nas. Pragniem y ogarnąć go 
naszą modlitwą^ Przypomnijmy 
sobie jak Ojciec Święty modlił się 
za Ukrainę, tu, w tym kościele św. 
Mikołaja. Niech nasza modlitwa 
w intencji zdrowia i wszelkiej 
pomyślności dla Jana Pawła II 
pom oże mu znieść wszystkie 
choroby.”

„Jakie to jes t szczęście, że 
mamy taki wysoki i niepodważal­
ny autorytet moralny na Ziemi w 

'  naszych tak niepewnych i skom­
plikowanych czasach” - takie i 
podobnej treści słowa zabrzmia­
ły w ten piękny wieczór z ust wie­
lu obecnych tu wybitnych osobi­
stości, takich jak: kardynał, gło­
wa Kościoła greckokatolickiego 
Lubomyr Huzar, Nuncjusz Apo­
stolski arcybiskup Mykoła Etero- 
wicz, Ambasador Rzeczypospoli­
tej Polskiej na Ukrainie Marek 
Ziółkowski, Starszy Radca Mini­
stra Albin Szyszka, przedstawicie­
le władzy centralnej i lokalnej 
Ukrainy, dyplomaci.

Finałowym akcentem uroczy­
stości stało się okazjonalne przy­
jęcie w Ambasadzie RP na Ukrai­
nie uświetnione słynnymi papies­
kim kremówkami.

Eugeniusz GOŁYRARD
(zdjęcia autora)

Honorowi goście podczas uroczystości (od prawej): kardynał Lubomir Huzar, 
Nuncjusz Apostolatu na Ukrainie abp Mykoła Eterowicz,
Ambasador RP Marek Ziółkowski, sekretarz Nuncjatury o. Tymon, 
p. o. Konsula Generalnego Krzysztof Świderek ,

X-lecie “D ziennika K ijowskiego”

Aby w przyszłości lepiej być mogło
Ciąg dalszy ze  str. 1

On sam Ukrainiec, Wielki 
Przyjaciel Polski, zwolennik i pro­
pagator ukraińsko polskiego bra­
terstwa potrafił skupić wokół sie­
bie bezinteresownych ludzi goto­
wych poświęcić się, aby słuszne 
hasła o budowaniu wspólnej przy­
szłości o współistnieniu obu naro­
dów realizować poprzez działalność 
publicystyczną. Efektem tego jest 
“Dziennik Kijowski”; jest to zarazem 
żywy pomnik, jaki Aleksander po 
sobie nam pozostawił.

Na temat początków naszego 
pisma opublikowanych zostało już 
wiele artykułów, jednak jak sięgam 
pamięcią żaden z nich nie poruszał 
problemu drogi z drukami do czy­
telnika. Pierwsze numery drukowa­
ne były w Przemyślu, piętnaście kilo­
metrów od granicy z Ukrainą, gra­
nicy ze swoimi bezdusznymi prze­
pisami dotyczącymi międzynarodo­
wego ruchu towarowego. Niestety, 
dla biurokracjijest to tylko towar, dla 
nas coś z pogranicza sacrum. Na 
nasze szczęście na tej drodze spoty­
kaliśmy wiele osób sprzyjających

naszemu przedsięwzięciu, wiele do 
dzisiaj pozostaje bezimiennych po 
obu stronach granicy.

O jednym z tych, którzy wydat­
nie pomogli nam w tych trudnych 
początkowych momentach nasze­
go pisma chcę wspomnieć. Iwan 
Rudyk z Chmielnickiego, bo o 
nim mowa, jak często wspomina 
wychowywał się w rodzinie, której 
nie obce było życie w wielokultu­
rowej i wielonarodowościowej spo­
łeczności, gdzie dzieci nie bardzo 
wiedziały, dlaczego raz na niego 
wołają Janek, raz Iwanek. Nieste­
ty, wojna i Stalin zakłóciły tą sielan­
kę, ale parafrazując przysłowie: co 
Iwanek wyniósł z domu, tym na 
starość Iwan trącił. Dlatego tak 
ochoczo podjął się trudnej misji 
dostarczania gazety na Ukrainę.

Pojawienie się gazety zbiega 
się w czasie z tworzeniem nowej 
ukraińskiej rzeczywistości. Było to 
zaledwie kilka miesięcy po ogłosze­
niu niezależności Ukrainy. Dlate­
go, jak później wnioskuję z wielo­
płaszczyznowej działalności Iwana 
Rudyka, nasza idea padła na 
dobry grunt. Padła na człowieka,

który kwestie narodowe swojego 
kraju rozumie w sposób jak najbar­
dziej współczesny. Nie przynależ­
ność narodowa czy religijna jest 
miarą wartości człowieka ale to, co 
robi dla swojej ziemi, na której żyje. 
Nikt na początku z czytelników nie 
wiedział, że trzyma gazetę tak 
naprawdę pochodzącą ze swoistej 
“kontrabandy”. Na prośbę: Iwan 
pomóż, zawsze była odpowiedź pozy­
tywna. Nakładjechał bądź to w “Ka- 
mazie” lub bardziej luksusowych 
warunkach: w po brzegi załadowa­
nym służbowym osobowym “Volvo”. 
Przekroczenie granicy to splot cza­
sem “ekwilibrystycznej” dyplomacji 
Iwana i dobrej woli tej rozumieją­
cej sytuację części służb celnych.

Mam nadzieję, że już w następ­
nym dziesięcioleciu wreszcie 
“Dziennik” będzie miał normalne 
warunki funkcjonowania. Myślę, 
że tym artykułem rozpoczynam 
dyskusjęo tym, co było, aby w przy­
szłości lepiej być mogło.

K rzyszto f PAWEŁEK
(Wydawca pierwszych numerów 

"Dziennika Kijowskiego")

Migawki

W tym dniu radosnym, 
pełnym chwały!
W  dniu uroczystości z okazji wstąpienia Ojca Świętego w 25 

rok swego pontyfikatu, oprócz Mszy świętej dziękczynnej, 
koncertu i przyjęcia z kremówkami papieskimi w Ambasadzie RP w 
Kijowie odbyły się jeszcze trzy również nieprzeciętne wydarzenia: po­
święcono kamień węgielny w miejscu budownictwa katedry greckoka­
tolickiej na lewym brzegu Dniepru, wręczono jubileuszowe medale 
“160 lat poświęcenia kościoła św. Aleksandra” oraz wręczono “Złoty 
Krzyż Zasługi” p. Danucie Zadań, która bezsprzecznie jest jedną z 
najbardziej doświadczonych pracowników Konsulatu RP w Kijowe.

Eugeniusz GOŁYRARD (zdjęcie autora)

Ambasador RP w Kijowie Marek Ziółkowski i pracownik Konsula­
tu Danuta Żadan tuż po wręczeniu “Złotego Krzyża Zasługi”

Goście Redakcji

W Kijowie z myślą o Polsce
W izyta tych dwóch sympatycznych sióstr Orysi i Hanna Capiw, 

niestety, trwała bardzo krótko. Do redakcji “Dziennika 
Kijowskiego” zawitały one w międzyczasie załatwiania wielu poważnych 
spraw w stołecznych placówkach oświatowych.

Siostry są nauczycielkami sobotniej szkoły polskiej w Borysławiu. 
Dokładają wiele starań dla promocji kultury polskiej w społeczeństwie 
ukraińskim. Siostry mają już własny, solidny dorobek w tej dziedzinie. 
I nie tylko w ramach działalności szkolnej. Byłem szczęśliwym świad­
kiem sukcesów uczniów p. Orysi Capiw na ubiegłorocznym jubileu­
szowym konkursie recytatorskim im. M. Konopnickiej. Oprócz 
licznych nagród w kilku nominacjach wychowankowie p. Orysi zosta­
li również wyróżnieni dwutygodniowymi wakacjami w Polsce.

Te dwie skromniutkie, uśmiechnięte dziewczyny mają niepodwa­
żalny autorytet pedagogiczny. Dzieci je  uwielbiają, rodzice szanują, a 
one same narzekają jedynie na brak czasu.

Eugeniusz GOŁYRARD

Orysia i Hanna Capiw (od lewej), Eugeniusz Tuzow-Lubański 
i Irena Pogorzelska przy redakcyjnej herbatce

Z Internetu

C ze s ła w  M iłosz  lau reatem  
N agrod y  O bojga N a ro d ó w

P oetę nagrodzono za “wybit­
ne osiągnięcia, stanowiące 

znaczący wkład we współpracy obu 
narodów”.

“Czesław Miłosz znaczną część 
swej twórczości poświęcił sprawie 
tradycji rozumianej jako ścisły 
kanon wyznaczany przez wywodzą­
cą się z kultury antycznej cywiliza­
cję chrześcijańską. W jego dziełach 
stale obecna jest więź z tradycją 
lokalną - polską i litewską, oraz miej­
scem urodzenia poety -  Polską i 
Litwą zarazem, Koroną i Pogonią, 
które w jego twórczości dźwięczą

czystym tonem nieistniejącej już 
Rzeczpospolitej Obojga Narodów. 
Czesław Miłosz to symbol naszego 
wspólnego dążenia do powrotu na 
stałe miejsce w zjednoczonej Euro­
pie” - napisano w uzasadnieniu.

Nagroda Obojga Narodów 
przyznawana jest przez delegacje 
posłów sejmów Polski i Litwy oso­
bom, które szczególnie zasłużyły 
się budowaniu współpracy pomię­
dzy Polakami a Litwinami. W tym 
roku przyznano ją po raz trzeci. Jej 
laureatami byli już Jerzy Kłoczow- 
ski i Bohdan Osadczuk. (PAP)
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Luminarze pióra

Z żalem na sercu, a ze łzą w oku 
Stajem dziś nad Twą mogiłą, 

Sławny poeto, wielki proroku, 
Któryś nas krzepli swą siłą.

T ymi słowami ludowy twór­
ca żegnał Kornela Ujej­

skiego, zmarłego 105 lat temu 
jednego z najwybitniejszych przed­
stawicieli romantyzmu krajowego, 
poetę i publicystę, dziś niemal 
„nieznanego i niesłusznie zapo­
mnianego”.

Skromny nagrobek Kornelo­
wi U jejskiem u na cm entarzu  
katolickim w Pawłowie k. Radzie- 
chowa, oddalonym  60 km od 
Lwowa, wznieśli synowie poety, 
zgodnie z życzeniem ojca, by być 
tam pochowanym bez grobowca 
i przy cichym pogrzebie. Dzięki 
relacji zamieszczonej w „Tygodni­
ku Ilustrowanym” z dnia 21 wrześ­
nia 1897 r., zachował się opis cere­
monii:

„W jednym  z pokojów paw- 
łowskiego dworku wśród kwiecia 
złożono w metalowej trum nie 
ciało wieszcza, którego oblicze 
pomimo długotrwałej choroby 
niewiele się zmieniło. (...)

Smutny obrzęd rozpoczął się 
o godzinie jedenastej z rana prze­
n iesieniem  zwłok do kaplicy 
dworskiej, gdzie ustawiono je  na 
katafalku, otoczonym zielenią i 
światłem, poczem przenieśli je  
znowu włościanie z Pawłowa do 
cerkwi greckokatolickiej. Po 
odprawionych m odłach w obu 
obrządkach zabrał głos p ro ­
boszcz z Radziechowa, ks. kano­
nik Skalski, długoletni przyjaciel 
zmarłego, który pożegnał go w 
podniosłych a serdecznych wyra­
zach, ze łzami w oczach.

Wśród pięknej pogody, przy 
odpowiednich pieśniach 16 chó­
ru męskiego, „Echa”, przybyłego 
ze Lwowa, udano się na cmen­
tarz, dokąd ciało ponieśli znowu 
wieśniacy, na których twarzach

—

Вьідающийся педагог и 
пианист, профессор  

Московской консерватории, 
Генрих Густавович Нейгауз на 
о дном из своих уроков сравнил 
Шопена с Чеховьім. Об атом 
рассказала в телевизионной 
передане ученица профессора 
Нейгауза профессор Московс­
кой консерватории Вера Гор­
ностаєва. Причем она приз­
налась, что не сразу поняла зто 
сравнение. Не понимал и Лу- 
начарскпй, которнй сравнил 
Чехова с Чайковским по песси- 
мизму. Между тем известно, что 
Чехов никогда не бьіл песси- 
мистом. Современники Чехова 
отмечали, что он бьіл бодрьім и 
знергичньїм человеком.

Во время поездки на Саха- 
лин в 1890 г., стоя на берегу Ени- 
сея Чехов' думал: “Какая смелая 
и интересная жизнь будет тут 
через 200 лет”.

П ечаль Ч ехова светла. 
Кроме того, надо помнить, что 
писал Виссарион Белинский: 
“Есть н аслаж дени е чисто 
художественное. Если на сцене 
театра талантливо показана 
смерть, то зритель получает от 
зтого наслаждение”.

Что же обіцего у Чехова и 
Шопена? Одна моя знакомая, 
преподаватель музики, очень 
хорошо сказала: “Шопена слуша- 
ют все, но не все понимают, как 
он.сложен”. Так же сложен и 
Чехов. Современники Чехова и 
Горького отмечали, что Горького

Kornelowi V/jqskienivi
widoczny był szczery a wielki żal 
z powodu utraty ukochanego 
pana.

Nad grobem poety przema­
wiał marszałek krajowy, Stanisław 
hr. Badeni, prezydent miasta 
Lwowa, dr Godzimir Małachow­
ski, i w imieniu młodzieży akade­
mickiej prezes czytelni akademic­
kiej, pan Wróblewski, który 
powiedział m.in.:

„Spij, utulony do snu tą zie­
mią, którą bardzo ukochałeś, w 
otoczeniu spowitych snem wie­
cznym chłopów, których chciałeś 
mieć braćmi.”

Tak oto na wiejskim pawłow- 
skim cmentarzu został pochowa­
ny wybitny Polak, człowiek wiel­
kiego formatu, związany z życiem 
literackim  Lwowa, uznany za 
„ostatniego wajdelotę” wielkiej 
poezji romantycznej.

Urodzony 23 września 1823 r. 
w Beremianach na Podolu, w 
roku 1831 prawdopodobnie zet­
knął się z kilkudziesięcioma żoł­
nierzami z korpusu Dwernickie­
go, którzy kwaterowali u jego 
rodziców. Nauki zaczął pobierać 
w dziewiątym roku życia w szkole 
oo. Bazylianów w Buczaczu, 
następnie przeniósł się do szko­
ły realnej we Lwowie. Szkołę szyb­
ko porzucił, gdy na dobre zajął 
się poezją. Jak wielu romanty­
cznych twórców był samoukiem, 
samodzielnie poznawał historię, 
literaturę polską i obcą, niemal 
do końca życia uczył się języków. 
W 1845 r. poeta osiadł w Lubszy. 
Kilka miesięcy później, po wyda­
rzeniach rzezi galicyjskiej powstał 
„Chorał”; lata 1846-47 przyniosły 
dalsze utwory z cyklu „Skargjere- 
miego”. Ujejski łatwo wszedł w 
krąg elity kulturalnej Lwowa, 
zaczął publikować na łamach 
„Dziennika Mód Paryskich”. We 
Lwowie 31 lipca 1846 r. był świad­

kiem przewożenia na śmierć i 
egzekucji Teofda Wiśniewskiego 
i Józefa Kapuścińskiego; było to 
dla niego strasznym wstrząsem.

Jesienią 1847 r. wyjechał do 
Paryża, odbywając przy tym pod­
róż po Europie. W Paryżu zetknął 
się z Fryderykiem Chopinem , 
Adamem Mickiewiczem, zaprzy­
jaźnił z Juliuszem  Słowackim. 
Kontakty te pozostawiły niezatar­
te piętno na jego dalszym życiu i 
twórczości. Po powrocie do kraju 
Ujejski brał udział w rewolucji 
lwowskiej 1848 r.

W 1850 r. ożenił się z Henry­
ką hr. Komorowską. Teść wydzier­
żawił mu majątek w Pawłowie, ale 
po trzech latach odebrał z powo­
du złego gospodarowania. Kilka 
następnych lat bez większego 
powodzenia Ujejski obejmował 
kolejne dzierżawy. Na świat przy­
szły dzieci, synowie Kordian i 
Roman oraz córka Lilia, która 
zmarła jako dziecko. W 1858 r. 
objął podlwowski majątek Żub­
rza, którego dzierżawę prowadził 
przez dwadzieścia dwa lata. W 
1860 r. ogłosił drukiem  „Listy 
spod Lwowa”, będące manife­
stem aktywności, nonkonformiz- 
mu i buntu. Sam przejęty tymi 
ideam i wyprawił się do Jass w 
Rumunii.

Po powrocie nadal gospoda­
rował w Żubrzy, która przynosiła

spore dochody dzięki mleczne­
mu gospodarstwu, a jednocześ­
nie z powodu bliskości Lwowa 
umożliwiała uczestniczenie w 
życiu kulturalnym i intelektual­
nym miasta. Mieszkanie na wsi 
łączył Ujejski z pracą oświatową 
wśród ludności wiejskiej. Ze Lwo­
wem łączyła go praca konspiracyj­
na i wielka miłość jego życia, Leo­
nia Wildowa, żona znanego w 
mieście księgarza. Był z nią zwią­
zany do jej śmierci. Po wybuchu 
powstania styczniowego wszedł w 
skład Czerwonego Kom itetu 
Bratniej Pomocy. Za swoją dzia­
łalność stanął przed sądem. W 
latach 60. i 70. poeta prowadził 
aktywne życie, wiele podróżował, 
publikował, występował publi­
cznie. W 1877 r. zdobył mandat 
poselski do Rady Państwa w Wie­
dniu, z którego dwa lata później 
zrezygnował.

W latach 80. Ujejski stopnio­
wo zaczął wycofywać się z życia 
publicznego. Zmarła Wildowa, 
rok później żona, synowie doroś­
li. W 1883 r. osiadł w Pawłowie u 
gospodarującego tam syna 
Romana. Zbudował niewielki 
dwuizbowy domek drewniany, w 
który żył samotnie otoczony jedy­
nie książkami i ulubionymi przed­
m iotami. „Z otwartych okien 
domu patrzał na kwiatowy ogró­
dek i pola Pawłowa, na wysoką 
kępę topól i kasztanów zarastają­
cych cmentarz, na słomą kryte 
chłopskie chaty i sosnową aleję 
do sąsiedniej wsi. Siedział godzi­
nami przed domem, obserwując 
zachody słońca i słuchając śpie­
wu słowików.”

W Pawłowie, podobnie jak w 
Żubrzy, prowadził Ujejski pracę u 
podstaw. Utrzymywał dobre sąsie­
dzkie stosunki z chłopami, zajął 
się organizowaniem nauki czyta­
nia i pisania, wypożyczania ksią-

читает простонародье, а Чехова 
- интелигенция.

И Чехову и Шопену прису- 
ща необьїкновенная едержан- 
ность. Оба чувствовали, что в ис- 
кусстве должна бить большая 
доля недосказанного. Чехов ни- 
чего не разжевьівал. Он опи- 
сьівал отрицательньїе факти, не 
давая им моральной оценки, 
предоставляя зто еделать чита- 
телю. Зто било новаторство. 
Современники не понимали зто­
го и обвиняли Чехова в бесп- 
ринципности, отчего Чехов очень 
страдал.

Лев Толстой понимал, что 
Чехов - новатор и очень любил 
его. Особенно нравилея Толс-

по-немецки: “Я умираю”. Врач 
дал ему бокал шампанского. 
Чехов сказал: “Давненько я не 
пивал шампанского”, повернулея 
на бок и спокойно умер.

Шопен же перед смертью 
сказал: “Моя бедная мать”.

Поскольку Шопен компо­
зитор тонкий, лиричннй, играть 
его надо едержанно, по-мужеки, 
находя контрастние чертьі. Зто 
соответствует принципам Ста- 
ниславского в театре. Станис- 
лавский говорил: “Когда игра- 
ешь скупого, покажи, где он 
щедрий” (о исполнении роли 
Плюшкина).

Особняком в творчестве Шо­
пена стоит б-мольная соната,

żek, wysyłania do szkół chłopskich 
dzieci, organizował odczyty i 
popularyzatorskie pogawędki.

Spokojny, acz pracowity żywot 
w Pawłowie przerwała kilkuletnia 
„emigracja” do majątku Wygnan­
ka k. Czortkowa i innych dworów. 
Z powodu pogarszającego się sta­
nu zdrowia coraz rzadziej wystę­
pował publicznie, m .in. na 
obchodach rocznicy śmierci Mic­
kiewicza. Dał się też namówić na 
udział w uroczystościach jubileu­
szowych w 1893 r. we Lwowie z 
okazji 70. rocznicy urodzin wie­
szcza. Wówczas to po raz ostatni 
występował publicznie. Powie­
dział:

„Zawiodło mnie życie. Ja tak 
silnie wierzyłem, że doczekam 
Polski, albo że przynajmniej będę 
jak żołnierz, co umierając na polu 
bitwy patrzy na zapał armii zapo­
wiadający bliskie jej zwycięstwo... 
Żyj, Polsko!”

Kornel Ujejski zmarł 19 wrześ­
nia 1897 r. w Pawłowie i pocho­
wany został na tym samym cmen­
tarzu, na który patrzył przez wie­
le lat z okien swego domku.

„W kilka dni po śmierci i 
pogrzebie Kornela Ujejskiego 
wnuczka ujrzała go jako „słup 
mgły”. Czyżby było to ostatnie 
proroctwojeremiego? Bo oto czy­
tany i deklamowany przez synów 
i wnuków, uczczony w r. 1901 
popiersiem na reprezentacyjnej 
ulicy Lwowa (przeniesionym po 
II wojnie światowej do Szczeci­
na) , w latach następnych odcho^ 
dzić zaczął w zapomnienie. Poko^ 
lenie wolnej Polski poznawało go 
tylko jako twórcę „Maratonu”, w 
latach wojny powracał bezimien­
ny już „Chorał”... Mimo kilku 
powojennych wydań wierszy i 
pism Ujejskiego (...), mimo 
istnienia przebogatej w materia­
ły opowieści biograficznej o Jere­
mim Zbigniewa Sudolskiego, w 
świadomości współczesnych czy­
telników Ujejski nie istnieje.”

JEŻ

известная как соната c траурним 
маршем. Она написана в непри- 
вьічннх для Шопена угрожа- 
ющих тонах. Антон Рубинштейн 
назвал ее “позмой смерти”. О д і^  
писатель назвал ее “траурнн™ 
шествием целого народа”. Не 
смотря на зто траурний марш 
звучит торжественно и вели- 
чественно, особенно в гениаль- 
ном исполнении Сергея Ва- 
сильевича Рахманинова, которое 
до сих пор не превзойдено никем. 
Знаменитие рахманиновские 
баси звучат в траурном марше 
как рас кати грома.

Когда у нас появилась плас­
тинка б-мольной сонати Шопена 
в исполнении Рахманинова, 
музнкальнне критики писали, 
что там больше Рахманинова, чем 
Шопена. Но зтот вопрос очень 
спорннй. Дело в том, что многие 
музиканти следят по нотам за 
отклонениями от Шопена в игре 
Рахманинова, не ощущая мощи 
и величия его игрш.

Нельзя не вспомнить по ато­
му поводу Сальери у Пушкина, 
котормй каялея, что “...музику 
он разьял как труп...”. Рахма- 
нинову позволительно все. Кто- 
то сказал о игре Рахманинова: 
“Гениальное исполнение одного 
гения другим”,

У Чехова произведений по- 
добних б-мольной сонате Шо­
пена нет.

Змануил СЛИВКО
(врач и журналист)
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ш опен и Чехов

тому рассказ “Душечка”, кото- 
рнй он сравнивал с мастерством 
кружениц. Чехов в свою очередь 
боготворил Толстого. Он гово­
рил: “Пока жив Толстой, никто 
в России не посмеет плохо 
писать”.

У Чехова и Шопена вьісо- 
чайшая поззия и лиризм соче- 
таютея с необнкновенньш му- 
жеством. У Шопена есть очень 
суровне и мужественньїе произ- 
ведения.

Оба они очень мужественно 
и умерли.

Лечившийся на немецком 
курорте Чехов, в гостинице, по- 
чувствовав, что умирает, позво- 
нил и сказал пришедшему врачу

Как-то в молодости ' 
я сравнил Чехова 
с Шопеном. Меня 
поддержал в зтом 
сравнении мой товариш, 
талантливьій 
невропатолог 
и психолог, покойньїй 
Александр Наумович Лук. 
Много лет спустя я узнал, 
что мьі бьіли не одиноки 
в зтом сравнении.
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W spom nienia

P ierwsze moje spotkanie 
po 53. latach z ziemią 

rodzinną, zaowocowało zaintere­
sowaniem, jak wygląda naucza­
nie języka polskiego na Wołyniu. 
Po zajęciu Kresów Wschodnich 
RP przez bolszewików istniały tu 
jeszcze „polskie” szkoły podsta­
wowe z sowieckim programem i 
systemem edukacji.

Kiedy w czerwcu 1941 roku 
Równe zajęli Niemcy, szkoły te 
zostały zlikwidowane. Ja zaś zosta­
łem wywieziony przymusowo do 
Rzeszy i przez 5 lat nie miałem 
prawa ani możliwości uczyć się w 
jakiejkolwiek formie. Odczuwa­
łem to tym boleśniej, że zawsze 
należałem  do wzorowych 
uczniów i łaknąłem wiedzy.

Dowiedziawszy się od Pani 
Janiny Dołgich - prezesa Towa-

oraz innych organizacji społe­
cznych i politycznych, w tym 
również Ruchu Odbudowy Pol­
ski, udaje mi się coraz wydatniej 
wspierać szkoły sobotnie języka 
polskiego powstałe przy Towa­
rzystwie Kultury Polskiej w Kow­
lu i Kostopolu poprzez uzupeł­
nian ie wyposażenia szkół w 
pomoce i podręczniki do nauki, 
stypendia dla nauczycieli i urzą­
dzenia ułatwiające im pracę.

Warunki pracy nauczycieli w 
tych szkołach są bardzo trudne. 
Muszą oni bowiem dostosować 
swoje zajęcia do czasu wolnego 
swoich uczniów, a także do izb 
lekcyjnych. W Kowlu np. szkoła 
posiada tylko jedną izbę, co unie­
możliwia prowadzenie na zmia­
nę z tymi uczniami lekcji śpie­
wu, języka polskiego, historii i 
geografii. Jeszcze gorsze warun­
ki ma szkoła w Kostopolu, gdzie 
w pomieszczeniu znajduje się tył-

Moi polscy 
przyjaciele 

» z Wołynia

j^wstwa Kultury Polskiej w 
Brownem, przebywającej z grupą 
dzieci na koloniach w Warszawie 
(w lipcu 1996 r.), że jest przy ich 
parafii prowadzona nauka języka 
polskiego - zgromadziłem kilka 
kartonów podręczników, słowni­
ków, encyklopedii i beletrystyki 
młodzieżowej i zawiozłem je  do 
miejsca zakwaterowania dzieci 
na Żoliborzu. Odezwały się we 
mnie wspomnienia i tęsknota za 
moim miastem Równem, gdzie 
upłynęło moje dzieciństwo i lata 
młodzieńcze.

Po uzyskaniu zgody ks. Dzie­
kana Władysława Czajki - probo­
szcza parafii w Równym, zabrałem 
się z dziećm i autokarem  do 
Równego. I tak zaczęła się moja 
już 7-letnia służba dla sprawy 
pomocy dzieciom wołyńskim w 
nauce języka polskiego, którego 
również ich rodzice nie mogli 
poznać i używać publicznie przez 
większą część XX wieku (tj. w 
okresie władzy komunistów). Od 
dziesięciu lat odradza się on w 
odbudowywanych kościołach oraz 
powstających w miastach wołyń­
skich Towarzystwach Kultury Pol­
skiej i drużynach harcerskich.

Działając w Kole Stołecznym 
„Towarzystwa Miłośników Woły­
nia i Polesia” i korzystając z 
pomocy Fundacji „Pomoc Pola­
kom na Wschodzie”, a także Fun­
dacji im. ks. Stefana Niedzielaka

ko sześć ławek (przy kaplicy w 
domu mieszkalnym, gdyż władze 
oświatowe nie udostępniają sali 
lekcyjnej w szkole ukraińskiej).

Bardzo aktywnie prowadzą 
nauczaniejęzyka polskiego druży­
ny harcerskie na Wołyniu, posłu­
gując się tym językiem przy zaję­
ciach i na obozach oraz impre­
zach kulturalnych przez nie orga­
nizowanych dla okolicznej ludno­
ści. Utrzymuję od czterech lat kon­
takty z I drużyną harcerską „Arka” 
w Kostopolu, której hufcową jest 
p. Irena Kotwicka, ucząca polskie­
go w szkole sobotniej.

Natomiast od dwu lat działa 
w Równem drużyna „Gwiazdo­
zbiory”, którą prowadzi dh Hele­
na Kyryłowicz, której rodzina 
doskonale włada językiem pol­
skim. Obydwie drużyny utrzymu­
ją  kontakty z organizacjami ZHR 
i ZHP w Polsce i są zapraszane 
na zloty i alerty harcerskie do Pol­
ski. Drużyny te liczą powyżej 30 
harcerzy i harcerek oraz zuchów. 
Zachowują się oni wzorowo, pro­
wadząc aktywną działalność 
wychowawczą i kulturalną także 
w zakresie ocalania pam iątek 
historycznych, porządkowania 
cmentarzy itp., zdobywając tym 
samym popularność i uznanie w 
społeczeństwie.

Drużyny harcerskie na Woły­
niu borykają się z niedoborem 
namiotów, śpiworów, plecaków i 
mundurków. Wdzięczni są za każ­
dą pomoc w tym zakresie, więc 
dużą radość sprawiły im przeka­
zane przez ROP Ogniwo Moko­
tów dary w postaci namiotu, ple­
caków i śpiworów. Warto zatem 
wspierać działalność szkół sobot­
nich i drużyn harcerskich na 
Wołyniu, jeśli chcemy umożliwić 
młodzieży pochodzenia polskie­
go poznaniejęzyka ich przodków 
i prawdziwej historii dawnych 
Kresów Rzeczypospolitej.

Tadeusz WAWRZONEK
Wiceprezes Koła Stołecznego 

Towarzystwa Miłośników 
Wołynia i Polesia

Patrz Internet Polonia św iata - 
dr Zbyszka Kosteckiego

Dr Zbigniew Kostecki, 
prezes Kongresu Polonii 
Niemieckiej, mieszkający 
nad Renem od trzydziestu 
lat, jest również autorem  
największego polonijnego 
portalu internetowego.

W ynikiem mojej pięcio­
letniej pracy - opo­

wiadał dr Kostecki - wykonywa­
nej z uporem maniaka, jest  
zebranie w jednym miejscu  
wszystkich imprez polonijnych 
organizowanych na całym świę­
cie. Zdarza się bowiem nadal czę­
sto, że nawet najlepsze kongresy 
czy zjazdy polonijne mijają bez 
echa'i nikt potem o nich nie 
pamięta.

Staram się na swoich stro­
nach internetow ych umieścić 
wszystko, co tylko dotyczy Polo­
nii na całym świecie. Jeśli np. 
jak aś  o rgan izac ja  p o lo n ijn a  
chce pokazać swoją strukturę, 
historię czy zakres swej działal­
ności, to robię to w Internecie 
bezpłatnie. To co dziś mam jest 
- a mówię to zu p e łn ie  bez 
żadnej skrom ności - najwięk­
szym portalem  polonijnym na 
świecie. Nie ma przecież więk­
szego zbioru polonijnego ban­
ku danych, liczącego tak jak  
nasz 1800 plików, a więc blisko 
dwa tysięce informacji o Polonii 
na wszystkich k o n tynen tach  
świata.”

Strona główna „Polonii świa­
ta ” ma zdecydowanie prosty 
adres: www.polonia.org. To jest 
adres, pod którym znaleźć moż­
na twórcę portalu - dr Zbigniewa 
Kosteckiego oraz każdego z nas, 
mieszkającego i działającego w 
swoim kraju - w Europie czy Ame­
ryce. „W pierwszym linku - opo­
wiadał dr Kostecki - znajdują się 
poszczególne kontynenty i kra­
je. Można więc wejść do dowol­
nego miejsca na kuli ziemskiej, 
w którym mieszkają nasi rodacy. 
Dalej, w układzie logicznym, 
zamieszczone są różnego rodza­
ju  apele, ambasady i przedstawi­
cielstwa dyplomatyczne RP, biu­
ra ze strony rządowej. Właśnie w 
taki sposób zebrane są wszystkie 
państwa i miasta.

Drugi ważny link to kalendarz 
imprez polonijnych, istniejący od 
25 lutego 2002 roku, organizowa­
nych w kraju i na całym świecie. 
Na jego  stronach znalazła się 
m.in. Międzynarodowa Konfe­
rencja Polonijna „Polska-Polonia 
- wzajemne oczekiwania” organi­
zowana we wrześniu przez Uni­
wersytet Szczeciński oraz spotka­
nie Rady Polonii Świata - najważ­
niejsze spotkanie polonijne w 
tym roku. Każda zresztą informa­
cja o tego typu imprezach jest 
umieszczana w naszym kalenda­
rzu. Wszystkich zainteresowa­
nych ząpraszam na łamy imprez.

Trzeci link należy do Stowa­
rzyszenia „Wspólnota Polska”, 
który jest przez nią prowadzony. 
Można więc tam wyczytać wiele 
ciekawych informacji dotyczą­
cych debaty polonijnej w Sena­

cie RP, aktualności, polonijnego 
banku danych, itd.

Kolejny, czwarty link to Polo­
nia ponadreg ionalna, a więc 
zbiór linków prezentujących 
Radę Polonii Świata, Europejską 
Unię W spólnot Polonijnych, 
Europejską Radę Młodzieży Polo­
nijnej, Kongres Polonii Amery­
kańskiej, Unię Stowarzyszeń i 
Organizacji Polskich Ameryki 
Łacińskiej, harcerstwo polskie 
oraz wiele innych organizacji 
polonijnych na cały świecie.

Mamy też link o kuchni pol­
skiej, cieszący się zdecydowanie 
sporym zainteresowaniem. Jestw 
nim  duży zbiór przepisów  
kuchni narodowej i regionalnej, 
nawet słynne nalewki dr Rusaka 
z Pułtuska.

Dużym zainteresowanie cie­
szy się także link media polonij­
ne: prasa, radio i telewizja polo­
nijna. Jest to naprawdę najwięk­
szy zbiór linków prasy polonijnej 
na świecie, każde państwo 
oddzielnie z podaniem adresów 
pocztowych i elektronicznych 
poszczególnych redakcji. Podob­
ne linki prowadzą również do 
radia. Ja np. słucham nad Renem 
regularnie radia z Rzeszowa.

Dalej mamy link po lon ii 
medycznej, która jest oddziel­
nym zagadnieniem . Polskich 
lekarzy poza krajem mamy dziś 
bowiem ponad 17 tysięcy. Są oni 
dobrze zorganizowani i mają 
swoje liczne struktury. Jest to 
jedna z pierwszych organizacji 
polonijnych w In ternecie  tak 
dobrze reprezentowana.

Po lekarzach mamy link firm 
polonijnych i Polonii niemiec­
kiej, której od lat poświęcam 
dużo swego czasu. Można tu prze­
czytać prawie wszystko o Kongre­
sie Polonii Niemieckiej, czy zapoz­
nać się ze spisem organizacji 
polonijnych według poszczegól­
nych miast i miasteczek.

Dalej znajdziecie Państwo 
linki związane ze starą Ojczyzną. 
Są w nich dane dotyczące Polski, 
jej kultury, sztuki, ambasad i pla­
cówek dyplomatycznych, aktual­
ności, informacje ogóle itd. Lin­
ki ambasad RP są wreszcie zastą­
pione linkami MSZ. Czekaliśmy 
na nie długo, ale wreszcie są.

Niezmiernie ciekawe są kolej­
ne linki: sportowe i turystyczne. 
Bez sportu i turystyki nie ma 
prawdziwego życia polonijnego. 
Przyciągają także uwagę zbiory 
adresów dotyczące religii: Kościo­
ła rzymskokatolickiego, prawosła­

wnego, ewangelickiego czy bud­
dyzmu i mozaizmu.

W końcowej części mojego 
portalu są jeszcze linki dotyczą­
ce szkół polonijnych z ich adre­
sami. Jest wreszcie, jako przedo­
statni, link o powrotach do gniaz­
da, interesujący ludzi wracają­
cych po latach z emigracji do 
swej ukochanej ojczyzny i linki 
wyszukiwarek.”

Dr Kostecki zdaje sobie dos­
konale sprawę, że jego  strona 
internetowa nie jest profesjonal­
na, bo z zawodu jest lekarzem. 
„Robię ją  w nocy, zazwyczaj 
pomiędzy 23 a 1. Mam więc kon­
flikty z rodziną. Nie ma jednak 
lepszego na dziś innego takiego 
portalu, dlatego będę go nadal 
robił. Liczę jednak  na pomoc 
wszystkich zainteresowanych, 
ludzi mających na co dzień kon­
takt z organizacjami polonijnymi 
na świecie. Podsyłajcie proszę 
nowe ciekawe informacje i wery­
fikujcie stare. Wszystko, co jest w 
moim portalu można dziś bez 
żadnego kłopotu osiągnąć np. w 
każdej kawiarni internetowej w 
Wilnie, także w Japonii czy Kaza­
chstanie. Śmieszną rzeczą jest 
tutaj fakt, że od lat mam większe 
kontakty ze W schodem niż z 
Zachodem. Niektóre też Polonie, 
taka jak np. belgijska, są w ogóle 
nie reprezentowane w Internecie, 
bo jest to tzw. „Stara Polonia”, 
która nie ma dojścia do maso­
wych środków przekazu typu 
Internet. Mam jednak nadzieje, 
że to się niebawem zmieni.”

Tego wszystkiego można dr 
K osteck iem u  i nam  życzyć. 
Także, aby je g o  działa lność 
ktoś zechciał wreszcie na tyle 
zauważyć, aby go choć trochę 
finansowo wesprzeć, bo to co 
robi je s t naprawdę i dobre, i 
potrzebne.

Rozm awiał i notował 
Leszek WĄTRÓBSKI

O głoszenia
•  Приглашаем в клуб интел- 

лектуальньїх игр (ГО, ре­
верси, сеги, репдзю, стра- 
тего, шахмати, шашки). 
Клуб ЮТ «А рсенал», 
Кловский спуск 20,
тел. 290-20-67.

•  Najlepszy prezent dla kocha­
nej kobiety - oczywiście - dob­
ra kosmetyka.
419-23-20 - H elena, która 
wszystko wie o kosmetykach.

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЬЯВЛЕНИЯ

, (не более 20 слов) 
Язьж обьявления (под- 

черкнуть): польский, 
УіКраинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваше обьявление и вьпи- 
лите по адресу:

01033, Украйна, Киев, 
а/я 181
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I . 11.1866 - W Saince na Podolu urodził się pisarz religijny, 
biskup Diecezji Kamieniec-Podolskiej Piotr Mańkowski.

5.11.1370 - Zmarł Kazimierz III zwany Wielkim, ostatni Piast 
na tronie polskim; panował od 1333, założyciel pierwszego uni­
wersytetu w Polsce.

6.11.1860 - W Kyryłówce na Podolu urodził się pianista wir­
tuoz, kompozytor, pedagog, działacz społeczny i mąż stanu Igna­
cy Jan Paderewski.

I I . 11.1838 - W Kaliszu urodził się Adam Asnyk (zm. 1897), 
poeta i dramaturg, uczestnik Powstania Styczniowego.

11.11.1837 - Urodził się znany polski artysta-malarz Artur 
Grottger.

11.11.1918 - Koniec I wojny światowej - odzyskanie przez Pol­
skę niepodległości. NARODOWE ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI.

13.11.1817 - We Lwowie powstał Zakład Narodowy im. Osso­
lińskich. (Obecnie mieści się we Wrocławiu).

13.11.1836 - W Żytomierzu urodził się Jarosław Dąbrowski- 
generał, jeden  z organizatorów powstania styczniowego, w 1871 
roku naczelny wódz Komuny Paryskiej.

13.11.1924 - Władysław Reymont otrzymał literacką nagro­
dę Nobla za powieść pt. “Chłopi”.

14.11.1878-We Lwowie urodził się Leopold Staff (zm. 1957), 
jeden  z czołowych polskich poetów, dramaturg, dumacz.

15.11.1916 - Zmarł w Vevey (Szwajcaria) Henryk Sienkie­
wicz, Noblista, powieściopisarz, nowelista.

B Ó L  G Ł O W Y

Jeśli ściska cię niewidzialna obręcz, to jest to tzw. ból napięciowy. 
Jest on zwykle tępy, słaby, narastający z upływem czasu. Ból ten 
obejmuje czoło, skronie i tył głowy. Mogą wystąpić dodatkowe 
objawy: uczucie ucisku w barkach i między łopatkami, osłabienie, 
zawroty głowy i rozbłyski przed oczami.

Może go spowodować stres, emocje, brak snu, przemęczenie, 
picie alkoholu, przebywanie na słońcu.

Aby go zwalczyć, podajemy środki przeciwbólowe, lekkie środki 
uspokajające oraz wykonujemy masaż głowy. Duże znaczenie ma 
uregulowany tryb życia oraz uprawianie sportu.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT: IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZN1CHNIJ DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

Wiele chorób można 
wykryć badając dno oka. 
Zajmuje się tym irydologia. 
Ale pewne zmiany w oku 
można dostrzec samemu:
WYTRZESZCZONE

oczy mogą oznaczać choro­
bę Basedowa, związaną 
zwykle z nadczynnością tar­
czycy.
LŚNIĄCE I CZERWONE

wskazują na przekrwienie 
mózgu.
ŻÓŁTAWE ZABARWIENIE

białek związane jest z 
chorobami wątroby i wore­
czka żółciowego.
STALE PODKRĄŻONE

wskazują na brak żelaza w 
organizmie lub zaburzenia 
krążenia.
ZEZOWATE,

jeśli nie jest to wrodzo­
ne, następują przy podraż­
nieniach żołądka i jelit spo­
wodowane np. przez robaki.

N- —rJ )

P a t r o n i :

Muzyków -
św. German z Paryża

Myśliwych -
św. Eustachy

Narzeczonych -
św. Antoni Padewski

Nauczycieli -
św. Grzegorz I Wielki

Ogrodników -
św. Dorota

S y m b o l ik a  r o ś l i n

Pierwiosnek —
młodość, świeżość 

Powój —
miłość bliźniego 

Rozmaryn —
wspomnienie

Róża —
miłość, cierpienie

'  ZMIANA CZASU '
Na zmianę czasu pierwsi 

zdecydowali się Anglicy. W Pol­
sce po raz pierwszy wprowadzo­
no czas letni w roku 1957.

Psychologowie twierdzą, że 
więcej światła naturalnego wpły­
wa pozytywnie na kondycję psy­
chiczną człowieka. Specjaliści 
liczą natomiast, że przez ponad 
pół roku oszczędzamy kilkaset 
gigawatogodzin albo kilkaset 
tysięcy ton węgla potrzebnych 
do wytworzenia tej mocy.

O K I E N K O  A S T R O L O G I C Z N E

D A R A M
(21 m arca  - 20  kw ietn ia )

Związek Вдгдид 
zc Strzelcem

Jeden z najpomyślniejszych 
związków, gdyż lotny umysł 
Strzelca w pełni oceni nastawie­
nie Barana do życia. Oba znaki 
są ogniste i dlatego zrozumie­
nie wzajemne następuje szyb­
ko. Jeśli je s t jakiś powód do 
nieporozumień, to stanowi go 
“strzelanie oczkami Strzelca”, 
które Baran w lot spostrzeże. 
Strzelec powinien tę właściwość 
swego ch a rak te ru  zm ienić, 
gdyż Baran okaże swoje najlep­
sze wartości tylko wtedy, gdy 
partner jest w zupełności jem u 
oddany. Tu zawarte jest małe 
niebezpieczeństwo nieporozu­
mienia, ale krótka nawet znajo­
mość prędko wykaże, że oba te 
znaki są w najzupełniejszej wza­
jem nej harmonii. Pod wzglę­
dem  tem p eram en tu  oboje 
doskonale dostosowują się, a 
pęd do towarzyskiego i społe­
cznego życia Barana a w związ­
ku z tym nie przykładanie wiel­
kiej wagi do ogniska domowe­
go nie zrazi Strzelca, który żyje 
swym życiem. Oboje o gorących 
sercach, nam iętni i wytrwali, 
przez co związek ten to jedno 
wielkie powodzenie i szczęście.

ZwiĄzck Вагаиа  
z Koziorożcem

Jedno  wielkie nieporozu­
mienie - żaden z partnerów nie 
rozumie natury drugiego. Na 
ogół Koziorożec prędzej zrozu­
mie łatwą i nieskomplikowaną 
naturę Barana, aniżeli Baran 
dotrze do głębi duszy Kozioroż­
ca, k tóra będzie dla niego 
zagadką. Baran biorący lekko 
życie i traktujący je  jako jedną 
wielką przygodę, jest zupeł­
nym przeciwieństwem Kozio­
rożca, który bierze je  bardzo 
poważnie i uważa za coś cięż­
kiego i srogiego. Typy Barana 
pozostaną młode w usposobie­
niu aż do starości, do śmierci, 
podczas gdy typy Koziorożca 
wcześniej dojrzewają i poważ­
nieją. W wyrażeniach uczuć 
Koziorożec jest raczej wstrze­
mięźliwy i nie natrętny. Sprawy 
miłości odgrywają w jego życiu 
podrzędną rolę. Raczej woli 
przyjaźń i głębokie wzajemne 
zrozum ienie niż nam iętne 
wyrażenie uczuć. To nastawie­
nie będzie przykrą zagadką dla 
Barana. Tylko zrozum ienie 
przeciwieństw, tylko przez wza­
jem ne ustępstwa i sympatię, 
można zapobiec konsekwen­
cjom różnicy natur. Pamiętaj, 
przeto, Baranie, że kryształo­
wych właściwości charakteru 
Koziordżca trzeba poszukać, 
gdyż są one skryte. Koziorożec, 
z drugiej strony, pamiętać musi, 
że bujność charakteru Barana 
nie da się riakłonić do spokoj­
nego i wstrzemięźliwego podej­
ścia do życia, Przez ustępstwa 
Baran opromieni ten związek i 
nauczy Koziorożca, jak wziąć od 
życia co najlepsze.

NAJ.. . ,  NAJ.. . ,  NAJ.. .!

N a js zy b s z y  w c zy ta n iu
Jeszcze do niedawna 15-letni Dawid Dominiak z woj. wielkopol­

skiego ze wstrętem sięgał po książkę. Blokowały go bowiem dysgra- 
fia, dyslekcja i dysortografia. Teraz od czytania bolą go... ręce. Naj­
więcej kłopotu sprawia mu błyskawiczne przewracanie kartek. W cią­
gu zaledwie 60 sekund czyta 30 000 słów.

Dawid bierze książkę i ustawiają pod niewielkim kątem. W prawej 
dłoni trzyma patyczek, a lewą przewraca kartki. Patyczek-wskaźnik 
pomaga mu wodzić oczami za tekstem. W ułamku sekundy przesuwa 
pionowo patyczek dzieląc stronę na dwie części.

Prawa ręka ze wskaźnikiem błyskawicznie porusza się po stro­
nach, a lewa ledwo nadąża z przewracaniem kartek. W takim tempie 
Dawid może przeczytać kilka opasłych ksiąg w ciągu jednej godziny.

Niezależnie od tego Dawid ma zdolności zapamiętania liczb. Sumu­
je on oczka z 21 kostek widzianych przez sekundę.

Kiedy zło walczy ze złem,
jedno z nich uzmysławiamy jako dobro.

Chytry nie ma przyjaciół, on nie da się oszukać.

Kolejka ma ten plus, że popycha cię do przodu.
W otodym yr HOŁOBOROD KO

„ Г а з е т а  К и їв с ь к а " -  польскомовиий 
лплатіж ло газети R.P. України Толпг України

Sumerprzygotowało kolegium redakcyjne 
reprezentujące wszystkieorganizacje polonijne 
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